
Idąc do urn
Z GRUDNIOWEGO nieba'spłyną na- !

rodowe barwy. Bielą i czerwienią i 
przystroją się wszystkie domy w Polsce, i 
zarówno monumentalne bloki wielkich I 
miast, jak i setki tysięcy chat wiejskich. 
W niedzielny dzień. 5 grudnia, pójdzie­
my wszyscy do urn wyborczych, aby 
oddać swój głos na kandydatów' Fron­
tu Narodowego do rad narodowych, na 
mandatariuszy naszego zaufania.

Dla nauczycieli ta krótka droga 
od mieszkania do lokalu wyborcze­
go, będzie ukoronowaniem licznych 
wędrówek od domu do domu i od 
zebrania do zebrania, które przed­
siębraliśmy jako aktywiści, agitatorzy 
i działacze terenowych komitetów Fron­
tu Narodowego. Wiele wysiłku, wiele I 
energii i jakże cennych dla każdego | 
człowieka godzin odpoczynku oddaliśmy 
kampanii przedwyborczej. Raz jeszcze 
zadokumentowaliśmy nieraz już stwier­
dzaną ofiarność i patriotyzm naszej nau- I 
czycielskiej armii, raz jeszcze dotrzy­
maliśmy kroku klasie robotniczej w wiel­
kiej kampanii o świadomość najszer­
szych mas miast 1 wsi. okazując jej 
pomoc ofiarną i najszczerszą.

Mamy więc prawo widząc idące do 
lokalu wyborczego rzesze obywateli my­
śleć sobie: „Jest w tym i nasz niepo­
śledni udział. I myśmy się przyczynili 
do tego, że olbrzymia większość obywa­
teli świadomie idzie dziś do urny wy­
borczej doceniając wagę polityczną wy7 
borów do rad narodowych“. Jednak 
trzeba, abyśmy idąc do urny wyborczej 
nie tylko oddawali się uczuciom zasłu­
żonej radości i dumy z dobrze wypeł­
nionego obowiązku społecznego. Trzeba, 
abyśmy zdawali sobie sprawę także i z 
tego, że klasa pracująca już teraz, na­
tychmiast, dała wyraz swemu szacun­
kowi i uznaniu dla nauczycielstwa pol­
skiego wysuwając aż 12.000 nauczycieli 
na kandydatów do rad narodowych 
wszystkich szczebli.

Niewiele chyba jest innych grup za­
wodowych, które mogłyby się poszczy­
cić tak wysokim procentowo udziałem 
swych przedstawicieli w rządzeniu pań­
stwem. Jest to niezaprzeczalny dowód 
wysokiego zaufania 1 docenienia naszej 
funkcji społecznej, wiara w naszą po­
stawę ideową i społeczną. Jest to chlub­
ne dla nas Votum zaufania od całego 
narodu, wyrażone całemu nauczyciel­
stwu, a nie tylko tym spośród nas. którzy 
mają zaszczyt kandydować do rad naro­
dowych. I to jest- drugi powód, dzięki 
któremu możemy iść z poczuciem du­
my do urny wyborczej.

W okresie niezliczonych spotkań z wy­
borcami na różnych zebraniach, w które 
obfitował okres przedwyborczy, raz po 
raz rozpatrywano sprawy szkolne i nau­
czycielskie. Staliśmy się obiektem za­
interesowania całego społeczeństwa, kto-, 
re z uwagą przysłuchiwało się wystą­
pieniom nauczycieli — którym przecież 
ludzie powierzają to, co mają najdroższe­
go — przyszłość swych dzieci. Zaufanie 
narodu zobowiązuje nas. Każdy nau­
czyciel miał możność przekonać się, 
jak wielką wagę przywiązują ludzie do 
szkoły, do jego warsztatu pracy. Kampa­
nia wyborcza stworzyła warunki ku te-,

wyborczych
mu. aby do współdziałania ze szkołą 
wciągnąć szerszy niż dotąd aktyw spo­
łeczny, a tym samym otw’arla nowe źró­
dła jeszcze skuteczniejszej pracy nad 
wychowaniem młodego pokolenia. I o 
tych możliwościach jeszcze ściślejszego 
powiązania szkoły ze społeczeństwem bę­
dziemy pamiętać idąc do urny wybor­
czej...

Przeszliśmy ogniową próbę kampanii 
wyborczej. Próbę niełatwą, nierzadko 
dokonującą się, zwłaszcza na wsi. w wa­
runkach ostrej walki klasowej. Jednak 
błędem byłoby oddawać się uczuciom 
błogiego samouspokojenia. Już dzisiaj, 
idąc wraz z milionami obywateli upra­
womocnić wybór wysuniętych kandyda­
tów, zwracamy naszą myśl na zadania 
dnia jutrzejszego, dnia, który nastąpi 
po wyborczej niedzieli 5 grudnia. Prze­
cież dzień wyborów niczego nie kończy. 
Wręcz przeciwnie, on dopiero rozpoczy­
na właściwą pracę nowoobranych rad 
narodowych, inauguruje to, czemu słu­
żyła cała kampania przedwyborcza.

Nie wystarczy wybrać najwłaściwszych 
radnych, trzeba jeszcze, aby ci radni 
już następnego dnia po wyborach za­
częli swą służbę dla ogółu, aby przy­
stąpili do realizacji wymogów i słusz­
nych żądań swych wyborców. Sprawa 
jasna -— do tego będzie potrzebna mo­
bilizacja szerokich warstw 'naszego spo­
łeczeństwa, wyłonienie aktywu, w opar­
ciu o który rady narodowe będą mo­
gły skutecznie wykonywać swe zada­
nia. W aktywie tym na pewno nie za­
braknie nauczycieli, którzy nie tylko sa­
mi udzielą nowym radom wszechstron­
nego poparcia, lecz będą także aktywizo­
wać rodziców swych uczniów do udzie­
lania wydajnej pomocy radom, szcze­
gólnie na terenie nowopowstałych gro­
mad wiejskich. I o tym także będziemy 
pamiętać idąc do urny wyborczej...
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Na zdjęciu: kandydaci na radnych do Gromadzkiej Rady Narodowej w Gorczy­
cach (od lewej) .Bolesław — indywidualny chłop ze wsi Gończyce, kierownik 
świetlicy gromadzkiej, odznaczony złotą odznaką czytelnictwa za zorganizowanie 
wzorowego zespołu czytelniczego we wsi, Józef Cieślański, kierownik szkoły — cie­
szący się zaufaniem i sympatią całej gromady oraz Katarzyna Grudko — aktywistka 
polityczna POM
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Aby ferie zimowe nie spowodowały przerwy w pracy wychowawczej
DOSTALIŚMY niedawno list, w któ­

rym jedna z koleżanek z pewną gory­
czą pisze o zbliżających się feriach zimo­
wych: ..Cóż z tego, że nie będzie nauki, 
kiedy szkoła musi być i tak czynna. Cza­
sem jest to jeszcze gorsze niż lekcje, bo 
młodzież nie chce przychodzić, a zajęcia 
trzeba prowadzić. Co komu z tego przysz­
ło, że w tamtym roku przesiedziałam przez 
kilka dni w kożuchu w zimnej, pustej sa­
li? Prawie nikt się nie zjawił“.

Niewątpliwie nauczycielka, która napi­
sała takieuwagi, musi mieć bardzo złe do­
świadczenia. Zamiast, jednak odpowiedzieć 
wprost na jej list, chcielibyśmy uprzednio 
zapytać: proszę nam pokazać takiego 
ucznia, który by wołał podczas ferii sie­
dzieć bezczynnie w domu niż grać w pił­
kę, w p:ng-ponga. ślizgać się na łyżwach 
i jeździć na nartach, majstrować samolot, 
rozwiązywać konkursy, oglądać ciekawe 
filmy czy przedstawienia w teatrze?

Trudno więc nawet wyobrazić sobie 
szkołę, która ż lekkim sercem zgodziłaby 

(się, ażeby uczniowie będący w ciągu całe- 
I go roku pod jej stałą' opieką czy to w 

-u -------- t - ——, - _ świetlicy, czy w kołach zainteresowań
dzież traktują przerwę w nauce nie jako : znaieźu się nagle na ulicy lub w przypad- 
okres '..nic merobienia“, ale jako okres kOwym, niepewnym pod względem wy- 
urozmaiconej zabawy, czynnego odpo- ■ chowawczym otoczeniu.
czynku. I « ,i O tym czy młodzież podczas ferii przyj-

Zdaje się, że niewiele dzieci zamieni roz­
rywkę na nudę i bezczynność. Dzieci i mto-

I jeszcze zapytajmy: czy rodzice naszych 
uczniów — w większości pracujący — po­
trafią swoim dzieciom zapewnić w cią-
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; gu dwu tygodni nie tylko opiekę, ale jesz­
cze ciekawą rozrywkę. Odpowiedź prze­
cząca jest aż nadto oczywista. Większość 
nauczycieli doskonale rozumie, że okres 
ferii nie może być przerwą w procesie 
wychowawczym. Rozumieją też. że wpraw­
dzie chcemy zapewnić dzieciom swobodę 

i i odpoczynek, ale nie chcemy puścić ich 
samopas. Okres bezczynności młodzieży,

I okres nieinteresowania się jej życiem, to 
I okazja do rodzenia się jak najgorszych wy­
bryków, to otwieranie drzwi szkoły przed 

' chuligaństwem. Doświadczony nauczyciel 
wie, że to, czego szkoła nie dopatrzy w 

: okresie ferii, będzie się z trudem odra­
biało w ciągu roku szkolnego. Dlatego pra­
ca szkoły podczas ferii to nie tylko ważne 
zagadnienie społeczne ze względu na za- 

| trudnienie rodziców, ale poważny problem 
I pedagogiczny.

dzie do szkoły chętnie, czy też trzeba bę­
dzie na to nalegać, decyduje tylko jedna 
rzecz: sposób prowadzenia zajęć. Jeżeli 
w szkole będzie ciekawie i przyjemnie — 
frekwencja jest aż nadto zapewniona.

Autorka listu — a może także niejeden 
czytelnik — rozłoży w tej chwili bezrad­
nie ręce: ale jak’ to zrobić, ażeby w na­
szej skromnej szkole było aż tak przy­
jemnie? My nie mamy takich środków, 
ażeby dzieci wozić po teatrach, wyświet­
lać im filmy, urządzać popisy na lodzie. 
W naszej szkole nie ma nawet świetlicy.

W ciągu ostatnich lat wiele szkół wypró­
bowało już niejedną ciekawą formę zajęć 
podczas ferii zimowych, z choinką nowo­
roczną włącznie. Ale żacznjjmy od czegoś 
najprostszego. My, wychowawcy, zdajemy 
sobie sprawę, że dla dzieci nie ma więk­
szej radości jak rozrywki sportowe. I za­
razem nic nie jest dzieciom bardziej po­
trzebne do rozwoju fizycznego jak zabawa 
na świeżym powietrzu. Wydaje się więc, 
że gdy tylko warunki atmosferyczne zde­
cydowanie tego nie utrudniają, dzieci po­
winny przebywać jak najwięcej na dworze. 
Świetnie, jeżeli szkoła ma sprzęt sporto­
wy i większość dzieci bierze udział w igrzy­
skach harcerskich, wtedy nie ma kłopotu 
z zaplanowaniem zajęć (można wykorzy­
stać narty, łyżwy; saneczki), ale nawet przy 
zupełnie skromnych możliwościach szko­
ły zawsze pozostają gry sportowe, zawo­
dy patrolowe, wycieczki - przechadzki, a 
wreszcie tak przyjemna zabawa jak lepie­
nie bałwana lub figur ze śniegu. Słowem, 
to wszystko, o czym marzą dzieci w mieś­
cie i na wsi, tylko dobrze zorganizowane 
i pod dobrą opieką.

Nie zawsze jest jednak pogoda i nie 
wszystkie dzieci mogą równie intensywnie 
z ruchu korzystać. Ćo wtedy zrobić, aby 
w świetlicy szkolnej czy w sali zabaw,
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i którą mamy urządzić, było wesoło? Do- J 
brym pomostem, który przeprowadzi nas j 
przez okres ferii zimowych, są zajęcia po­
zalekcyjne. Postarajmy się o ich wielki 
i różnorodny rozkwit w tym czasie. Każdy.

i nawet niezbyt doświadczony wychowawca, 
wie, co lubią jego uczniowie, a więc czytać,

i rysować, malować, majstrować, rozwiązy­
wać zadania konkursowe, grać w szachy, 
urządzać przedstawienia, bawić się. Naj­
większym pragnieniem dziecka jest twór­
cze działanie, które najchętniej realizuje 

|w zabawie. Niechże więc świetlice szkol­
ne w okresie ferii staną się tym miejscem

(twórczego działania.
; Czy do osiągnięcia tego celu trzeba mieć 
i specjalnie urządzenia i warunki? Warun- 
I ki i wyposażenie? Zdaje się, że nie. Każ- 
I da szkoła posiada kśł^żki i czasopisma.
■ Można więc ożywić koło czytelników przez 
i wprowadzenie ciekawszych niż dotąd form 
pracy jak zgadywanki literackie i inne. 
Każda szkoła ma możność urządzić w tym

: czasie konkurs naukowy lub turniej sza­
chowy. Każda szkoła ma możność urządzić

' u siebie najprostszy teatrzyk kukiełek czy 
teatrzyk cieni, czy wreszcie tesfirzyk „su-

I pelka“, do którego prócz chustki (zawiąza­
nej na supeł) i pomysłowości nic więcej 

: me potrzeba. Wiele materiałów i wskazó­
wek znaleźć można w czasopismach dzie­
cięcych. Takie imprezy, w'których dziecko 

; potrafi pokazać swoją pomysłowość i dow­
cip, dają bardzo duże radości i potrafią 
skupić wielką gromadę zapalonych zawod­
ników czy „artystów“.

Nie zamierzamy wyliczać tutaj tych 
różnorodnych form pracy, o których każ­
dą szkołę dostatecznie 'informuje instru- 

I keja Ministerstwa Oświaty-, ale pragniemy 
i zwrócić uwagę, na to, że nigdy nie będzie 
nudy i trudności na spotkaniach^ podczas 

’ ferii, jeżeli zorganizpjemy dzieciom ich 
i ulubione zajęcia i damy ujście ich naj- 
| żywszym zainteresowaniom.

Podczas ferii zimowych dochodzi do glo- 
,|su przede wszystkim organizacja harcer- 

■ ska. Drużyna ma tutaj wielkie pole do po­

pisu w organizowaniu zajęć i przekazywa­
niu treści wychowawczych. Nadchodzące 
ferie zimowe odbywają się w okresie po­
przedzającym II Zjazd ZMP. Młodzież mu. 

' si wiedzieć o Zjeździe i brać czynny udział 
w przygotowaniach do niego. Doświadczo­
ny wychowawca, przewodnik drużyny nie 
dopuści do tego, aby sprawa Zjazdu prze- 

i śliznęła się wśród młodzieży w postaci 
i jakiejś obojętnej jej pogadanki- lub spo- 
’ radycznego tylko spotkania z aktywistą 
i ZMP, ale będzie się starał atmosferę przed, 
i zjazdową wprowadzać do różnorodnych za­
jęć dzieci czy to artystycznych, czy to na- 

i wet-sportowych. Niejedna -ciekawa impre- 
; za może powstać w związku ze Zjazdem 
i-i dla jego uczczenia.

Trzeba przyznać, źe dobre zorganizo­
wanie ferii zimowych wymaga pewnego 
wysiłku od nauczycieli. Istotnie, muszą 

i oni -— szczególnie nauczyciele na. wśi — 
I załatwić wiele spraw począwszy od urzą­
dzenia sal świetlicowych i dopilnowania, 

i aby były one ogrzane (zimno w szkole, 
o którym pisze autorka listu, stanowi za­
sadniczą przeszkodę) aż do szczegółowego 

: przemyślenia zajęć. Zajęcia te odchodząc 
: jednak od codziennej szkolarskiej praktyki 
stanowią i dla nauczyciela pewne odpręże­
nie, a przede wszystkim wciągają do po- 

i mocy młodzież, szczególnie młodzież har- 
j cerską.
: W szkołach, w których pracuje więk­
sza ilość nauczycieli, sprawa jest o tyle 

I łatwiejsza, że praca może być podzielona, 
j Na jednego nauczyciela wypadnie zaled­
wie kilkakrotnie dyżur w okresie ferii. We 
wszystkich szkołach w mieście i na wsi 
możliwe i niezbędne jest wciągnięcie do 
współpracy aktywistów ZMP oraz człon­
ków komitetu rodzicielskiego.

Ostatnie więc tygodnie przed feriami to 
okres, w którym trzeba dobrze zastanowić 

i się, jakie formy zajęć są możliwe do zre- 
j alizowania w danej szkole, kogo wciągnąć 
do ścisłej i odpowiedzialnej współpracy 

I oraz jak poszczególne sprawy rozwiązać.
M. DROZD-PASCHALSKA

Uchwała Światowej Rady Pokoju 
o rocznicach kulturalnych

TVA sesji sztokholmskiej Światowa Rada Pokoju uchwaliła następującą odezwę: 
W ciągu 1955 roku narody całego świata obchodzić będą następujące wiel­

kie w dziejach światowej kultury rocznice:
150-lecie zgonu Schillera. 100-lecie zgonu. Adama Mickiewicza, 200-Iec.ie zgonu 

Monteskiusza, 150-lecie urodzin Andersena, 350-lecie ukazania się pierwszego wy­
dania książki Cervantesa „Don Kichot“, 100-lecie ukazania się pierwszego wydania 
książki Whitmana „Leaves of grass“.

Obchód wielkich rocznic kulturalnych' przyczyni się do przyjaznych, kontaktów 
między narodami poprzez dzielące je granice, do ich lepszego poznania się nawza- 

I jem i do zacieśnienia pokojowej współpracy.
Światowa Rada Pokoju wzywa wszystkie narody, pisarzy i malarzy, uczonych, 

historyków, nauczycieli, wszystkie organizacje kulturalne i -masowe do wzięcia 
udziału w uczczeniu tych pamiętnych rocznic.

TESTEM tego prawie pewna: niektóre moje pytania i uwagi 
” musiały się wydawać Stanisławowi Paszkowiakowi, kierow­

nikowi dwuklasówki w Węgorzewie, niemądre lub naiwne. Za­
częło się od piłki.

— Jak to, zawsze leży tam w kąciku za tablicą?
— Zawsze, to jej miejsce.
— Nie boicie się. że zginie, albo że ją zniszczą?
—. Nie zginie. Nie zniszczą. Ta ma -już blisko dwa lata. 

W każdej wolnej chwili dzieci mogą się nią bawić do woli. Po­
tem wraca na miejsce. Nie potrzebuję się o to troszczyć.

Potem przyszła kolej na rybki w akwarium.
— Żyją? Ciekawe! W tylu. szkołach widziałam akwaria — 

bez ryb. Zawsze „coś się stało“ i ginęły.
— Nasze żyją. We wszystkich trzech akwariach. Siedzimy 

i obserwujemy, które będą lepiej rosły, który sposób hodowli 
będzie lepszy. Ja się tym prawie nie zajmuję. Każde akwarium 
ma swoich gospodarzy i hodowców.

Rozglądam się po klasie. Parapety okien wypełnione są róż- 
•nego rodzaju hodowlami. Tu na tekturowych miseczkach pęcz­
niejące ziarnka grochu,' tam jakieś trawy, tam znowu tajemni­
czo pod stożkami tekturowymi ukryte roślinki — z czasem oka- 
że się. jaka jest ich światłoczułość. O. tędy, przez to małe kwa­
dratowe okienko wycięte w rłakrywce powinien wydostać się 
młody pęd.

Pod ścianą dwie długie półki. Na górnej rzędem równiutko 
ułożone broszurki o uprawie i hodowli (Państwowe Wyd. Rolni­
cze i Leśne). Na dolnej cała wystawa rolnicza. Czego tam nie 
ma! Wszystko, co wyhodowała szkoła: i dynia oleista, i krokosz, 
i kukurydza, marchew i buraki cukrowe niebywałej wielkości, 
fasola różnych barw, ziemniaki, kolender — durna Węgorzewa, 
Inianką, — wszystko, co chcecie! A między nimi cała piramida 
pięknych kolorowych jabłek.

— Wystawa jesienna? — pytam.
— Nie. nie tylko. Chociaż rodzice w czasie zebrań interesują 

się bardzo naszymi zbiorami i biblioteczką. Niejedna broszura 
powędrowała stąd do domów. Ale to nie tylko wystawa, to 
zbiór pomocy naukowych na cały rok dla klasy V.

— Ale te jabłka, jak długo te jabłka będą nietknięte? Prze­
cież to po prostu prowokujące. Nawet we mnie obudziło się ła­
komstwo.

—- A jednak będą nietknięte. Boje się tylko, żeby się nie 
psuły, w klasie jest dość ciepło — odpowiada spokojnie kolega 
Paszkowiak.

Takich naiwnych pytań zadałam prawdopodobnie dużo wię­
cej. Ale tylko na początku. Kiedy pobyłam w tej szkole dłużej 
— przestałam się dziwić, choć do końca niektóre odpowiedzi 
kol. Paszkowiaka zaskakiwały mnie. Zaskakiwały tym, że były 
tak dalekie od szablonu.

— Tajemnica dobrych wyników w pracy — to dobra organi-, 
zacja — mówi. — Również — w dziedzinie wychowania.

TO. co mówi Stanisław Paszkowiak. a mówi niewiele t z na­
mysłem. jest owocem długoletnich przemyśleń i-długoletnich 

doświadczeń człowieka, który umie i lubi pracować, obserwo­
wać, wyciągać wnioski. Umie i lubi organizować pracę innych 
ludzi, a przede wszystkim dzieci.

Minęło właśnie 28 lat od chwili, kiedy zaczął uczyć dzieci 
chłopskie powiatu gnieźnieńskiego. Syn emigranta górnika 
z Westfalii, w piętnastym roku życia wysłany przez ojca — 
później długoletniego prezesa Związku Polaków ■ do kia.jti, 
uczy się w seminarium w Kcyni i jako dwudziestoletni mło­
dzieniec obejmuje jednoklasowkę w Żydówku. Jednoklasów- 
ką _ a dzieri' było 100. czasem nawet nieco ponad setkę. Pasz­
kowiak dobrze wie, jak wyglądała ta „oświata1 dla chłopów’. 
Trzynaście lat —- aż do wybuchu wojny — odbrabia tę „orkę 
na ugorze“.

Głosuję na Paszkowiaka
Już w tamtych latach wiele zrozumiał. Pokochał wieś, nauczył 

się żyć z chłopami, rozumieć ich. pomagać. Już wtedy intere­
sował się rolnictwem, dobrze gospodarował na swojej działce 
nauczycielskiej, wzorowo hodował pszczoły. Zmobilizowany la­
tem 1939, we wrześniu dostaje się do niewoli i aż do końca 
wojny pracuje jako jeniec w chłopskim gospodarstwie pod Frań, 
kfurtem n. Menem. To dalsza szkoła rolnictwa i szkoła życia.

W 1945 pierwszym transportem wraca do ojczyzny. W starym 
zniszczonym płaszczu wojskowym, z plecakiem żołnierskim na 
plecach — zjawia się w swoim Żydówku, znowu — do szkoły. 
Ale w Żydówku jest już nowy nauczyciel. Więc — do sąsiednie­
go jeszcze nieobsadzonego Węgorzewa. I odtąd już w Węgorze­
wie — blisko 10 lat. Tu wyhodował swoich trzech'synów i cór­
kę, zadomowił się. żona prowadzi mu wzorowe gospodarstwo. 
Tylko że teraz jest tu dwuklasówka i 51 dzieci. To już inna, 
łatwiejsza praca.

— Choć... — Paszkowiak urywa, zdejmuje i przeciera oku­
lary. — Klasy łączone wymagają wielkiego wysiłku nauczyciela. 
Tu — zamyśla się — tu decyduje pilność nauczyciela. Tak, pil­
ność. Dokładne przygotowanie. Każda minuta jest droga.

YLAM nu kilku lekcjach Paszkowiaka. Wszystkie były prze- 
prowadzone po mistrzowsku, a widać było z zachowania się 

dzieci, że nie są to jakieś niezwykłe lekcje na pokaz, tylko że 
właśnie do takich dzieci są przyzwyczajone, że wprawiły się już, 
że ani tempo, ani wymagany przez nauczyciela wysiłek umy­
słowy nie sprawia uczniom szczególnych trudności.

Co cechowało te lekcje? Przede wszystkim dyscyplina pracy, 
wysoka dyscyplina. Nauczyciel mówi mało, tylko to. co koniecz­
ne. a mówiąc nie podnosi głosu. To zmusza dzieci do zachowa­
nia idealnej ciszy. Nikogo nie trzeba uspokajać, nawet w takich 
momentach, które sprzyjają zamieszaniu, np. kiedy wzywa ca­
łą grupkę dzieci z IV klasy, by podeszły obejrzeć z bliska plan­
szę, przedstawiającą płacenie daniny, albo kiedy uczniowie 
V klasy otaczają stół nauczyciela, by dokładnie obejrzeć wia­
traczek obracający się nad żarówką na skutek ruchu ogrzanego 
powietrza. Widać, że od lat dzieci wyrobiły w sobie umiejęt­
ność szybkiego i sprawnego poruszania się. porządnego ustawie­
nia. dokładnego posługiwania się przyborami. Na lekcji biologii, 
któro •■'dbrwnła się w ogrodzie szkolnym, obowiązywała taka 
sama dyscyplina, jak w klasie. Ale też nauczyciel wszystko 
przewidział, wiedział z góry dokąd skieruje całą grupę, zdecy­
dowanie zarządzał: „Trzecia klasa zawsze po mojej prawej 
ręce, czwarta — po lewej, twarzami zawsze w tę stronę, w któ­
rą ja patrzę“ — tu nie mogło być zamieszania. To była lekcja, 
a nie bezładna bieganina po ogrodzie. Po powrocie do klasy — 
podsumowanie i zadanie do domu.

Może te dzieci są zastraszone, przyzwyczajone do komende­
rowania, do biernego podporządkowania się? Nic podobnego. 
Wystarczy wyjrzeć przez okno w czasie pauzy. Śą wesołe, ruch­
liwe. krzykliwe. Gonitwa, gwar, śmiech — normalna pauza, 
normalne dzieci. Ale na lekcji musi być porządek. Lekcja — to 
praca.

Druga rzucająca się w oczy cecha lekcji Paszkowiaka — to 
ich poglądowość. Na historii będą to ilustracje z książki i kolo­
rowe plansze, na biologii — ogród, na fizyce — pomoce sporzą­
dzone przez dzieci według pomysłu nauczyciela. Klasa VI uczy­
ła się o pompie — pompą była strzykawka, zwykła strzykawka 
i rysunek pompy na tablicy. Na tej samej godzinie klasa V 
przerabiała „ruch powietrza“, toteż w ciągu całej niemal godzi­
ny obracał się wiatraczek przyczepiony do stożkowatego klosi- 

ka okrywającego palącą się żarówkę. Co więcej, dzieci węgo­
rzewskie przyzwyczajone są do gromadzenia pomocy w domu 
i do sięgania po nie wtedy, gdy zajdzie potrzeba. „Tajemnicą 
dobrych wyników jest dobra organizacja“ — przypominają mi 
się słowa Paszkowiaka.

Nie, nie tylko dobra organizacja. W prący Paszkowiaka wy­
raża się przecież cala jego miłość do wsi, w której pracuje, do 
dzieci, powierzonych jego troskliwej ręce, do zawodu, który 
pełni. Wyraża się także najgłębsze przekonanie o słuszności 
drogi, którą wybrała ojczyzna.

O Paszkowiaku jako nauczycielu można by mówić bardzo 
wiele. Metodyk z niego niepośledni. Nie jest sprawą łatwą 
wytłumaczyć dziesięcioletnim węgorzewianom klasowy sens walk 
wyzwoleńczych kozaczyzny pod wodzą Chmielnickiego. Byłam 
na takiej lekcji historii u Paszkowiaka. Nie było tam ani jed­
nego zbędnego słowa, nie było nic z frazelogii i sloganowości, 
nie było natrętnej, wywierającej często odwrotny skutek wul­
garnej aktualizacji. Ale wszystko, co się na tej lekcji mówiło 
i robiło, nacechowane było taką siłą wewnętrznego przekona­
nia nauczyciela, taką dojrzałością i pewnością sądów o spra­
wach, ludziach, zjawiskach, że musialo oddziaływać, musialo 
przekonywać. Toteż nawet malcy z trzeciej i czwartej kla­
sy' mówią o rzeczach trudnych swoimi słowami i na 
swój dziecięcy sposób umieją wytłumaczyć to, co widzą, o czym 
czytają.

Ta sama rzeczowość, głębokie zrozumienie celów, do których 
się zmierza, i trafność w doborze metod uderzają w pracy Pasz­
kowiaka jako wychowawcy.

Na honorowym miejscu w klasie wisi spis uczniów według 
nazwisk, a przy każdym nazwisku kolorowe kuleczki oznaczają, 
kto, jakie prace społeczne wykonał, kto, ile książek przeczytał 
itd. Plany wychowawcze klas wyglądają jak suchy rejestr: są 
lakoniczne, zwięzłe, nieefektowne.^To i to zrobimy. Kiedy? Kto? 
Termin ustalono, ochotnicy podjęli się wykonania.

— Czy nie bywa zawodów? Czy trzeba przypominać?
— Nie. zawodów nie bywa. Przypominać i kontrolować trze­

ba — ale to robią koledzy. Cała klasą uchwala plan i cała kla­
sa kontroluje jego wykonanie. Presja opinii kolektywu jest silna, 
kontrola systematyczna i sprawiedliwa. Nikt nie chce się kom­
promitować.

A te prace społeczne podejmowane przez dzieci są wcale po­
ważne. Sa to hodowle, wykonywanie pomocy naukowych, zbio­
ry różnych okazów, uprawa ogródka szkolnego i działek przezna­
czonych szkole na prace doświadczalne przez zarząd spółdzielń.: 
Węgorzewo i różne inne. Większość z tych prac wykonuje kółko 
młodych biologów. Jest także kółko matematyczne, które roz­
wiązuje różne ciekawe zagadki matematyczne i świetnie się tym 
bawi. Oglądam wykonane przez dzieci pomoce i zgromadzone 
okazy (szyszki, mchy itp.). Kiedy pytam kolegę Paszkowiaka, jak 
zdoła pomieścić w jednej szafie te* różne skarby, Paszkowiak 
uśmiecha się a potem udziela mi jednej ze swoich zaskakują­
cych odpowiedzi:

•— Ja... nie szanuję swoich pomocy, rozdaję je dzieciom... Wi­
dzicie, ja... boję się zrutynizowania, martwoty. Boję się tego, 
żeby z roku na rok nie uczyć tak samo. Przeciwnie, chcę ina­
czej. lepiej. Na wsi, niemal w samotności, trzeba ciągle o tym 
pamiętać, że nie można się zatrzymać, zadowolić tym, co już ma­
my. Trzeba ciągle ulepszać. Przy tym w klasach łączonych to spe-t 
cjalnie ważne -zagadnienie. Na przykład dzisiejsza żarówka, wia­
traczek i ruch powietrza. Przecież w tej samej klasie siedzi kla­
sa VI, która przerabiała to w roku zeszłym. Gdybym co roku 

pokazywał to samo... Nie, w zeszłym roku pokazywałem to na 
wężyku z papieru przyczepionym do górnej części rozgrzanego 
pieca. Więc w.tym roku musiałem. inaczej, a na przyszły rok 
muszę jeszcze inaczej pokazać to samo. Poza tym wykonywanie 
pomocy jest także dobre dla dzieci, niech robią ciągle coś no­
wego. Niech cieszą się, że to jest przydatne, pożyteczne, że słu­
ży nauce.
IMIĘ można się zatrzymać... Trzeba ciągle ulepszać. Wiele na ten 
1 ' temat rozmawiamy. Tę zasadę zastosował Paszkowiak w peł. 

ni w całej swojej działalności na wsi. Odkąd osiadł tu w r. 1945, 
w Węgorzewie zaszły wielkie zmiany. W tych zmianach jest 
również i udział Paszkowiaka.

Węgorzewo jest spółdzielnią produkcyjną od roku 1950. Decy­
zja nie przyszła chłopom łatwo. Również i sam Paszkowiak mu- 
siał wiele przeczytać i przemyśleć. Musiał przywołać do życia 
wspomnienia z przeszłości i z lat jenieckiej pracy. Przekonał 
się. że nawet wysoka stosunkowo kultura rolna, jaką poznał 
w Niemczech, w warunkach gospodarki indywidualnej nie roko. 
wała nadziei rozwoju. Wielka mechanizacja może mieć zastoso­
wanie tylko w uprawie zespołowej, po zaoraniu miedz. Nie­
mieccy „bauerzy“ mieli wirówki i elektryczne pralki, ale traktor 
nie miał tam gdzie „nawrócić“. Jeśli się poważnie myślalo 
o ulepszaniu — jasne było, że trzeba walczyć o spółdzielczość.

— Studiowaliśmy poważnie w MOZ zagadnienia spółdziel­
czości. Uczyliśmy się. Pomagaliśmy sobie w pracy. Bywało tak, 
że przychodziliśmy na zebrania chłopskie całą nauczycielską 
gromadą, po kilku, żeby się wzajemnie w dyskusji wspierać. 
A dyskusje nie kończyły się. I dziś toczą się dalej. To „nowe“ 
wtargnęło i niesposób o nim nie myśleć, nie mówić. Ale teraz 
ono już jest zwycięskie, a wtedy... No, cóż. nie było łatwo.

Paszkowiak zamyśla się. Wspomina. Jego poważna twarz, ro­
zumne oczy podkreślone ciemną obwódką okularów wyrażają to 
jakby spokojną, dojrzałą radość gospodarza, któremu udały się 
żniwa, to jakby troskę o dalsze urodzaje, to znów marzenie 
o przeczuwanej dopiero przyszłości...

— Nie tylko zamiłowanie do rolnictwa wskazało mi jedyną 
słuszną drogę, bez której nie widzę dalszego rozwoju wsi. Bo­
lał mnie dawniej los dziecka wiejskiego. A teraz •— proszę 
przejrzeć dzienniki. W ohresie wykopków mam niemal taką sa-

(Dokończenle na str. 2)

Kol. Paszkowiak (pierwszy od prawej) w rozmówią 
z aktywistami swej gromady

Nauczyciele, aktywiści Frontu Narodowego — umacniajcie rady narodowe w ich pracy 
^^==^=====^= nad pomnażaniem dobrobytu i kultury najszerszych mas! — t



KrGłos Nauczycielski
SbIiii.........willi

„Mój ukochany profesor". — Tak nazy- 
Wa Żeromski swego kieleckiego nauczy­
ciela — Antoniego Gustawa Bema, Jako 
krytyk literacki i historyk literatury ma 
Bem swoją dobrze zapisaną kartę w dzie­
jach polskiego pozytywizmu. Ale i jako 
pedagog, który przez 15 lat uczył w szko­
łach kieleckich, a potem w warszawskich, 
w mrocznym apuchtinowskim okresie, za­
pisał się także trwale we wdzięcznej pa­
mięci uczniów, jak o tym między innymi 
świadczy „Księga pamiątkowa Kielczan“. 
Najtrwalszy jednak pomnik postawił mu 
Żeromski.

O tym pięknym stosunku nauczyciela do 
ucznia od dawna już wiedzieliśmy, ale do­
piero niedawno ogłoszone „Dzienniki“ au­
tora „Syzyfowych prac“ pozwalają nam 
głębiej wejrzeć w tę sprawę oraz dokład­
niej na konkretnym przykładzie poznać, 
jaką drogą nauczyciel pozyskuje zaufanie 
i przywiązanie uczniów.

Gdy Żeromski już jako 18-letni młodzie­
niec, nakłoniony przez tego właśnie na­
uczyciela, zaczyna dzień po dniu pisać 
swoje „Dzienniki“, notuje:

„Od pierwszej lekcji Bema, od przeczy­
tania przez niego „Maratonu“ inna epoka 
zaczyna się w moim życiu... Odtąd zaczą­
łem rachować godziny między jedną a dru­
gą jego lekcją... Odtąd ulubionym moim 
przedmiotem był mój ukochany język ro­
dzinny... Godzin języka polskiego wycze­
kiwałem Bóg wie z jaką niecierpliwośeią“...

Imponuje Bem swemu uczniowi rozle­
głą wiedzą, szerokimi horyzontami myśli, 
niezacieśnianiem się do jednej dyscypliny 
naukowej, uczył bowiem obok języka pol­
skiego także języków starożytnych i hi­
storii. „Zresztą — pisze Żeromski z en­
tuzjazmem — czego Bem nie wie! Spróbuj 
z nim po mahometańsku, będzie ci ciął 
jak stary. Ach, gdyby to jemu kiedy do­
równać! Już czym się zajmuje, musi być 
zajęcia godnym.“

A co najważniejsze, wiedzę swą podaje 
z zapałem, w wykład -wkłada całą duszę, 
zwłaszcza porywa młodzież szlachetną dyk­
cją i piękną deklamacją, tak dla polonisty 
cenną i pomocną.

„Znów mój ukochany profesor na ka­
tedrze, znów czyta, ach, czyta... porywa 
tym swoim głosem, za którym poszedłbym 
choć w piekło!“. „Gdy Bem zaczął dekla­
mować list Słowackiego do matki, czułem, 
nie jestem sobą, że się coś dziwnego 
ze mną dzieje, że mnie ogarnia szał ja­
kiś, a gdy zaczął deklamować „Grób Aga- 
memnona", łez nie mogłem już utrzy­
mać“. Jakże silnie tak prowadzona nauka 
musiała oddziaływać na młodzież w ów­
czesnej szkole, nastawionej przez władze 
■carskie na jej zrusyfikowanie, w szkole, w 
której nawet poloniście nie wolno było 
z uczniami rozmawiać po polsku, ani wy­
kładać w tym języku, a na lekcjach ję-

I

I zyka polskiego, zresztą nadobowiązkowych, 
I nie uczono literatury, lecz tylko tłuma- 
' czono teksty z rosyjskiego podręcznika 
। Dubrowskiego.
i Bem kładł również nacisk na to, by 
młodzież nie poprzestawała jedynie na j 
kursie objętym programami szkolnymi, 
lecz aby własną pracą, lekturą domową 
jeszcze go rozszerzała. „Bem mówił mi 
zawsze: czytać, czytać. Wyszło mi to na 
dobre“, I rzeczywiście, „Dzienniki“ zawie­
rają też mnóstwo notatek i wypisów z 
różnych książek, świadczących o niezwy­
kłym oczytaniu Żeromskiego już w gim­
nazjum. Ta silna indywidualność nauczy­
ciela i taki stosunek do pracy szkolnej 
mu siał wpływać na urobienie światopo­
glądu uczniów, jak stwierdza to sam Że­
romski. „Kierunek republikański on we 
mnie obudził“.

to miejsce właśnie w stosunku dó młode­
go Stefana. Szybko po okazanych mu 
pierwszych próbach literackich zorientuje 
się w rodzaju jego talentu, w wierszach 
zgani częstochowszczyznę i powie: „Prób­
ki wierszowane są bardzo słabe, za to w 
powieści jesteś pan na właściwym grun­
cie. Znać, że będziesz pisał“. Na samym 
tym stwierdzeniu nauczyciel jednak nie 
poprzestaje, ale radzi: „...z pisaniem 
wstrzymaj się jeszcze“ i zachęca do uprzed­
niego wyrobienia umiejętności pisarskich, 
np. przez dokonywanie przekładów, jak 
pieśni lirycznych z czeskiego „Królodwor- 
skiego rękopisu" itp.

Pożycza mu też książki i mówi mu du­
żo o stanowisku pisarza. „Poeta powinien 
i musi być koniecznie pierwszym, bo dru­
gim mu być nie wolno i drugim być — 
nie warto". W ten sposób polonista budzi 
w młodzieńcu wysoką ambicję. Ale Stefan 
wyznaje: „Nie pisać nie mam siły" i raz 
wraz przedkłada mu do opinii swoje pra-

A kiedy Bem odkryje u ucznia talent — 
troskliwą otoczy go opieką, nie poskąpi 
rad i zachęty, udzieli pomocy, jak miało
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Stefan Żeromski jako uczeń, gimnazjum 
kieleckiego (1886)
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Antoni Gustaw Bem

Na przykładzie „Wspólnej Sprawy“
NIE jest tajemnicą, że renty wypłacane 

obecnie emerytowanym nauczycielom 
są stosunkowo niskie. Zwłaszcza, że wielu 
emerytów nie otrzymuje ich w pełnym wy­
miarze. Jest to fakt znany w kolach na­
uczycielskich, tak jak znane i chyba rozu­
miane są przyczyny ograniczające wyso­
kość rent. Przyczynę stanowią olbrzymie 
wysiłki, nakłady, m. in. i finansowe, na 
szybki rozwój naszej zaniedbanej, zacofa­
nej do niedawna gospodarki i kultury, a 
także niezbędne wydatki na wzmocnienie 
naszej obronności.

Rozumiejąc te przyczyny nauczyciele- 
emeryci muszą jednak niejednokrotnie u- 
zupełhiać swe dochody z innych źródeł — 
poza rentą. Niejednokrotnie też podejmują 
się różnorakiej pracy, do której są jeszcze 
zdolni — pracy mniej wyczerpującej, wy­
magającej mniejszego napięcia sil niż 
nauczanie w szkole.

Pracują oni na różnych stanowiskach 
w różnych instytucjach, spółdzielniach. 
Znajdują zatrudnienie na własną rękę, nie 
ma więc nigdzie zgrupowanych danych, 
które charakteryzowałyby ogólnie sposób 
zatrudnienia części emerytów.

Pierwsza próba zorganizowanej formy 
zatrudniania nauczycieli-emerytów naro­
dziła się w Warszawie. Próbę tę stanowi 
działalność Spółdzielni Emerytowanych 
Nauczycieli „Wspólna Sprawa“. Warto za­
interesować się dotychczasowymi wynika­
mi tej próby, by ew. spopularyzować je 
na terenie całego kraju, w innych, liczniej­
szych skupiskach emerytów-nauczycieli.

Spółdzielnia Emerytowanych Nauczy­
cieli, „Wspólna Sprawa“, powstała przed 
2 laty, w drugiej połowie 1952 r. Prowa­
dzi ona 22 punkty usługowe, z których 
kilka pokrótce scharakteryzujemy.

Introligatornia — zatrudnia 22 osoby, 
obsługuje wiele instytucji, w tym rów­
nież szkoły, Politechnikę Warszawską, 
Uniwersytet i td. Przy introligatorni mieś­
ci się powielarnia, w której pracuje 6 osób.

Punkt usług artystyczno-plastycznych 
i rękodzieła artystycznego,— zatrudnia 
35 osób. Wykonuje dekoracje sal, wystaw, , 
sklepów, transparenty, flagi itd. Punkt i 
obsłużył np. potrzeby VII.Wyścigu Pokoju । 
Warszawa-Berłin-Praga, przygotowując : 
dlań numery startowe, chorągiewki, pro- ’ 
porczyki, dekoracje wozów i in. 1

■ Dwa punkty usługowe specjalizujące się 
w zakresie fotografii i przezroczy zatrud­
niają około 25 osób. Wykonują one zarów­
no prace dla fotografów amatorów, jak 
i wielkie plansze na wystawy. ,M. in. 
punkt przygotowuje' np. 2200 kompletów 
zdjęć dla Centralnej Rady Związków Za­
wodowych.

Są i inne punkty — a więc zabawek ce­
ratowych (rozdzielający pracę do domu), 
tłumaczeń, porządkowania 
wreszcie wypełniania druków w 10 skle­

pach Centrali Handlowej 
Drzewnego, tj. w sklepach z meblami..

W sumie spółdzielnia zatrudnia ok. 190 
osób, w tym ok. 60 proc, stanowią nauczy­
ciele. Może ktoś zapytać, dlaczego w na-, 
uczycielskiej spółdzielni stanowią oni tyl­
ko 60 proc. Otóż spółdzielnia ma obowią­
zek zatrudniać pewną liczbę pracowników- 
inwalidów spoza zawodu nauczycielskiego. 
Opróęz tego pewną część personelu w 
punkcie usługowym muszą stanowić fa­
chowcy, którzy kierują pracą. Zwykle fa­
chowcami tymi nie są nauczyciele. Na­
uczyciele bowiem zazwyczaj dopiero w 
spółdzielni przyuczają się do nowej pracy 
i nabierają kwalifikacji.

Rozmawiając w zarządzie spółdzielni 
zapytaliśmy oczywiście, jakie są zarobki 
pracowników spółdzielni. Według uzyska­
nych tam informacji przeciętny zarobek 
w introligatorni wynosi miesięcznie ok. 
800 zł, przy czym praca jest zakordowana, 
zarobek może więc być wyższy lub niższy 
w zależności od uzdolnień pracownika. 
W punkcie usług artystycznych wysokość 
zarobków jest w wyższym stopniu niż w 
innych punktach uzależniona od zamó­
wień. W punkcie tym zamówienia napły­
wają najmniej regularnie. Zdarzają się 
Więc miesięczne zarobki, dochodzące do 
2 tys. zł, ale w innych znów miesiącach 
dochód nie przekracza 200 zł.

Odwiedziliśmy kilka punktów — m. in. 
punkt napraw pomocy szkolnych i zaba­
wek oraz introligatornię z powielarnią. 
Mówiąc szczerze, wyobrażaliśmy sobie 
nieco inaczej te punkty, zwłaszcza ich 
personel. Sądziliśmy, że zastaniemy star­
szych ludzi-emerytów. Tymczasem, np. 
w introligatorni było tylko kilkoro ludzi 
w wieku emerytów. Więcej było młodych

archiwów.

Przemyślu

kobiet. Jak dowiedzieliśmy się z rozmowy 
z kierownikiem, kobiety te zostały skie­
rowane do spółdzielni po przebytej kura- 
cj: przeciwgruźliczej. A jeśli chodzi o na­
uczycieli-emerytów, to jest ich sześciu — 
na dwudziestu kilku członków załogi. 
Czy nie za mało, jak na nauczycielską 
spółdzielnię?

Na to pytanie kierownik uśmiechną! się 
jakby zażenowany: — Wiecie, sami emery­
ci może nie zdołaliby obsłużyć punktu.

Nasuwają się tu pewne wnioski, które 
pokrótce omówimy. Otóż punkt usługowy 
nauczycielskiej spółdzielni, tak jak każdy 
inny punkt usługowy, jest jednostką go­
spodarczą, wobec której stawia się wiele 
określonych wymagań. Powinien więc on 
świadczyć w swym zakresie usługi od­
powiedniej jakości, po odpowiednich ce­
nach i w odpowiednim terminie. To jest 
racja przemawiająca za tym, by w punk­
tach usługowych typu rzemieślniczego po­
za nauczycielami-emerytami byli inni pra­
cownicy, bieglejsi w danej pracy, co gwa­
rantuje sprawniejszą pracę punktów. Jak 
wykazuje dotychczasowa praktyka, na- 
uczyciele-emeryci są na ogól zadowoleni 
z pracy w tych punktach i nieliczni tylko 
szukali po pewnym okresie innego za­
jęcia.

Jednakże wydaje się, że spółdzielnia 
w zbyt wielkim stopniu nastawia się na 
świadczenie usług właśnie typu rzemieśl­
niczego, a w stopniu dotychczas niedosta­
tecznym dąży do fbzbudowy takich dzia­
łów pracy, które byłyby bardziej dostoso­
wane do umiejętności nauczycieli-emery­
tów, umiejętności nabytych w czasie pracy 
szkolnej. Np. dopiero ostatnio powstaje 
dział tłumaczeń, w którym mogą znaleźć 
zatrudnienie byli nauczyciele języków 
obcych. Podobnie dopiero w stadium 
organizacji jest dział obsługi archiwów, 
a więc dział, w którym praca jest nauczy­
cielom bliższa niż np. naprawa zabawek.

“ce. Nie byłby Bem sumiennym nauczy­
cielem, gdyby szczerze nie zwrócił ucz­
niowi uwagi na zauważone tam braki w 
treści i formie, nie ukrywa też swego nie­
zadowolenia z zaleconego tłumaczenia: 
„Bem daje mi tyradę... A przecież to Bem, 
dla którego nie mam słów dla wyrażenia 
uwielbienia, którego kocham".

W wiele lat potem napisze Żeromski w 
„Elegiach": „Bem, ten mój mistrz młodych 
lat i nigdy niezapomniany dobroczyńca du­
chowy, cierpliwie wertował i okrutnej pod­
dawał krytyce na szkolnej ławie, a raczej 
pod tą ławą pisane stosy utworów, nie tyl­
ko na dalekich spacerach, lecz i publicznie 
na lekcjach. Każdy wówczas rusycyzm, 
gdyby się był okazał, podlegał wypaleniu 
białym żelazem szyderstwa, którego mi ten 
pasjonat nie szczędził jak me wszystkim, 
do czego przykładał ręki. Surowy nauczy­
ciel i „uparty umysł", jak się sam nazy­
wał, którego „krew zalewała“, gdy zbrod­
nię przeciwko czystości języka w ramo­
tach moich wytropił". Choć więc młody 
pisarz, a raczej kandydat na pisarza czuł 
się nieraz urażony w swojej autorskiej am­
bicji, musiał z czasem swemu mentorowi 
przyznać słuszność.

Nie ograniczał się jednak kontakt na­
uczyciela z uczniami jedynie do pracy na 
lekcjach. Bem dąży do tego, by zasypać 
przepaść między katedrą profesorską a 
ławką wychowanka, aby o ile możności 
jak najbardziej ograniczyć dystans mię­
dzy nauczycielem a uczniem, aby w sto­
sunek ten wpleść nutę szczerej przyjaźni. 
Dlatego Żeromski, który w szkolnych la­
tach kieleckich traci najpierw matkę a 
potem ojca, znajdzie w Bemie najbliższe­
go przyjaciela i napisze: „Kocham go 
i uwielbiam jak profesora i jak . przyja­
ciela. Takiego przyjaciela żaden uczeń nie 
miał w profesorze“. Odbywają wspólne 
przechadzki, Stefan odwiedza nauczyciela 
w domu, gdzie długie toczą rozmowy. Np. 
po pogrzebie jednego z kolegów notuje Że­
romski: „Byłem u Bema. Mówiliśmy dłu­
go o moich stosunkach domowych, poło­
żeniu, nauce. On jeden nie zapomina nigdy 
o mnie". Kiedy indziej nauczyciel ten chce 
za niego zapłacić zaległy wpis szkolny. 
Gdy znów Żeromski nie otrzymał promo­
cji do następnej klasy, Bem udziela mu 
pociechy. „On jeden nie rzucił na mnie 
kamieniem, on jeden znalazł się taki, co 
nie potępił mnie". Dlatego raz rozpacza, 
gdy ten „którego kochałem jak ojca, jak 
brata, dobroczyńca mój, ukochany profe­
sor niekohtent ze mnie".

Bem bowiem jako prawdziwy nauczy­
ciel — przyjaciel nieraz Stefanowi wyty­
ka błędy i braki zauważone nie tylko 
w jego pierwocinach literackich, ale i w 
charakterze czy usposobieniu. Zaklina go 
np., by wyrzekl się bajronizmu, pewnej 
pozy, którą młodzi niekiedy tak lubią 
przybierać. Nie maskował się, nie krył 
się przed uczniem i nauczyciel, zwierzał 
się nieraz ze swych ciężkich przejść ży­
ciowych, zwłaszcza rodzinnych. „Pierwszy 
raz — tak pisze Żeromski — widziałem go 
smutnym i złamanym, bom dotąd go wi­
dział szyderczym i wesołym, wściekłym 
i uwielbiającym, rozczulonym i obrażo­
nym. Jest to człowiek serca. Znać u niego 
jakiś ból, niechęć. Bem, ten ogień wcie­
lony, mógł się złamać, stać ruiną!"

Żeromski, choć widzi wiele podobień­
stwa między sobą a Bemem, („ten Bem — 
to ja drugi, ognistszy tylko") staje się z 
latami, co jest rzeczą zupełnie naturalną, 
w stosunku do profesora coraz bardziej 
samodzielnym i coraz bardziej krytycz­
nym, dawne uwielbienie chłodnieje i dla­
tego wpływ ideologiczny nauczyciela na 
niego maleje. Żeromski idzie już potem 
własną drogą, w swoim rozwoju ducho- 

: wym i ideowym posunie się dalej. Po 
i opuszczeniu Kielc zajmie wobec Bema — 
' propagatora pozytywizmu — stanowisko ! 
krytyczne, ale wdzięczność dla nauczycie- ; 
la w sercu nigdy nie wygaśnie.

Tak więc „Dzienniki“ oświetlają znako-' 
micie nie tylko młodzieńcze lata Żerom­
skiego i stosunki w ówczesnej szkole, ale 
także dużo nam mówią o aktywnej po­
stawie wychowawczej, dydaktycznej i ide­
ologicznej, którą trzeba w stosunku 
młodzieży zająć, by otrzymać od niej naj­
cenniejszą nagrodę, jaką jest tytuł „uko­
chanego nauczyciela“.

do

MARIAN PIĄTKIEWICZ 
Bydgoszcz

mNakładę

Pa ństwowych Zakładów 
Wydawnictw

ukazały się książki:

„MATERIAŁY DO METODYKI WYCHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO"
Warszawa 1954 r. Cena zł 10.75.

Praca zbiorowa omawiająca cele i zadania wychowania przedszkolnego, zawiera 
wskazówki melodyczne; z zakresu wychowania fizycznego, nauczania mowy ojczystej, 
nlerzenia 1 liczenia, zapoznania dzieci z przyrodą, prowadzenia zajęć umuzykalnia­
jących, artystyczno-technicznych i porządkowo-gospodarczych.

SOROKINA A.
„PEDAGOGIKA WIEKU PRZEDSZKOLNEGO"

Warszawa 1954 r. Cena zł 9.60.
Podręcznik dla wychowawczyń przedszkoli obejmuje całokształt zagadnień przed­

szkolnych (teoretyczne podstawy pedagogiczne, wskazówki programowe i metodycz­
ne, zagadnienia planowania).

- Do nabyma 
w księgarniach pedagogiczno-szkolnych „Domu Książki“.

Jakże często są winni rodzice
Szanowny Kolego Redaktorze!
^WIELKĄ uwagą przeczytałam „Cztery rozmowy o rodzicach i szkole"... i dosz- 
^łam do wniosku, że tylko część prawdy w nich powiedziano. Z artykułów tych 

'wynika., że winni są tylko nauczyciele, bo nie umieją rozmawiać z rodzicami, bo nie 
doceniają roli rodziców itd. Tymczasem, wina bardzo często leży po stronie rodziców. 
Oto kilka znamiennych przykładów z naszej praktyki w L„ po:.r"ńsk'.e:

Jechałam wczoraj autobusem i niechcący podsłuchałam taką rozmowę „mamuni" 
z jakąś sąsiadką: „Mój Gieniek, wie pani, to się wcale nie uczy. Chłopakowi wąsy 
się sypią, to tylko za panienkami lata. Ale przynajmniej przez te 6 godzin lekcyjnych 
wiem, gdzie jest i co robi, bo w szkole siedzi. A i zelówek tyle nie zedrze, bo tylko 
po obiedzie lata po mieście". W głosie matki brzmiała pewr -.-"Jona r « dorasta­
jącego syna. Jakie było jednak moje zdumienie, gdy stwierdziłam, że matką tą jest 
ob. Kwiatkowska, która na każdej wywiadówce szaty drze: „Moje dziecko uczy się 
do północy, nie śpi, zabija się nauką, a tu mu ciągle dwójki stawiają. Uprzedzili się 
profesorowie do mojego Gienka!"

Taki stosunek solidaryzowania się rodziców z dziećmi-leniami nie należy niestety 
do rzadkości. W ogóle rodzice często uważają, ze oddawszy dziecko .do szkoły zwalnia­
ją się ipso facto od odpowiedzialności za jego dalsze im>-howav.ie. ..Czego pani 
profesorka chce od nas? Nie możecie dać sobie rady z Jaśkiem, wy profesorowie, 
to ja mam dać radę?" Jeszcze z nauczycielem rozmowa odbywa się w granicach przy­
zwoitości, ale ile razy delegaci komitetu rodzicielskiego bywają wręcz brytalnie wy­
pędzani przez rodziców-chuliganów (ukuł się u nas taki azlw,.j termin'.). „Pilnujcie 
swojego nosa, ja wam nie pozwolę wtrącać sie do moich spraw domowych!" — wo­
ła krewki rodzic i pokazuje drzwi delegatom. O tym niestety nie pisaliście w czterech 
rozmowach!

Specjalny rozdział trzeba by było poświęcić rodzicom-dygnitarzom, którzy niemało 
zdrowia nas kosztują. Oto np. w ubiegłym roku klasyfikowaliśmy uczniów klasy X. 
Na wokandzie stanęła, sprawą uczennicy X, córki sekretarza • -minnegn. Musiałam 
postawić jej notę niedostateczną, co wraz z drugą, otrzymaną uprzednio, „kładło" 
uczennicę. W trakcie narady odwołują dyrektora do telefonu. Dyrektor wraca zmie­
szany i zaczyna agitować za tym, by „podciągnąć ocer, ■ ote zdsłua aktywnego 
społecznie ojca. Nie zgodziłam się, uważałam, że jedno z drugim nie ma nic wspólne­
go. Wówczas dyrektor jeszcze bardziej przerażony: „Radziłbym koleżance namyślić 
się..." Po czym znacząco dodał: „Zebyśmy mogli nu przyszły roń pracować spokojnie“! 
Namyśliłam się i palnęłam nieukowi zdecydowana dwóie! J mimo tego pracuje spo­
kojnie! Niestety, nie zawsze i nie wszyscy mają odwagę przeciwstawić się naciskowi 
rodziców ustosunkowanych. A co się wyczynia przy rekrutacji do klasy VIII, tego by 
i na wołowej skórze nie spisać!!!

Ograniczam się do podania tych dwóch przykładów, bo nie wierzę, żebyście wydru­
kowali te uwagi krytyczne. Gdyby jednak tak było, wówczas proszę b zachowanie 
adresu i nazwiska do wiadomości redakcji.

V. P.
nauczycielka liceum 

w L„ woj. poznańskie

Jesteśmy zadowoleni ze współpracy
TIU2O pisaliście ujemnych rzeczy o rodzicach i szkole. Celem, naszego głosu 

to dyskusji jest krótkie omówienie wkładu naszego Komitetu Rodzicielskiego 
do walki o wyniki nauczania i wychowania.

Członkowie Komitetu Rodzicielskiego brali udział w posiedzeniach Rady Pedago­
gicznej i to naradach młodzieżowych. Bardzo często odwiedzali lekcję — np. w kl. 
VII w ubiegłym roku zanotowano 32 hospitacje. Dzięki materialne] pomocy Komitetu 
Rodzicielskiego zradiofonizowano naszą szkolę, umożliwiając dzieciom korzystanie 
z przeróżnych, dla szkół przeznaczonych audycji. Komitet Rodzicielski pomóał szko­
le to organizowaniu imprez artystycznych, np. w rocznicę Zjednoczenia Partii dopo­
mógł w zakupieniu chust harcerskich, w zoroanizowaniu podwieczorku i. zabawy, 
w której oprócz wszystkich harcerzy brali udział rodzice i przedstawiciele organi­
zacji społeczno-politycznych. Z okazji „Choinki Noworocznej" Komitet Rodzicielski 
przygotował podarki dla wszystkich dzieci.

Na jednym z zebrań Rady Pedagogicznej słysząc o Młodzieżowym Festiwalu ze­
społów artystycznych rodzice postanowili zorganizować imprezę dochodową, z której 
zysk przeznaczono na zakup 12 kostiumózn regionalnych. Członkinie Komitetu 
Rodzicielskiego wykonały stroje własnoręcznie i bezinteresownie. Niektórzy członko­
wie Komitetu Rodzicielskiego (Bukowska.. wiediiowu, Lewandowska i Nawrocki) 
uczestniczyli wraz z całym zespołem i Radą Pedagogiczną w eliminacjach na szczeblu 
powiatowym., ciesząc się ogromnie z sukcesów odniesionych przez dziatwę (zdobyliś­
my I i II miejsca). W wyniku dalszych starań Komitet Rodzicielski zakupił fanfary 
i werble.

Celem pogłębienia wiadomości zdobytych na lekcjach oraz budzenia uczuć patrio­
tyzmu wśród uczniów Komitet Rodzicielski zorganizował wycieczkę krajoznawczą 
do Krakowa, Ojcowa, Nowej Huty, w której brało udział 38 uczniów wraz z 3 człon­
kami Rady Pedagogicznej oraz 2 członkami Kom. Rodź. W inauguracjach i zakończe­
niach roku szkolnego brał Komitet Rodzicielski czynny udział zakupując nagrody 
dla przodowników nauki.

Zaznajamiając stę 2 potrzebami szkoły Komitet Rodzicielski niesie we własnym za­
kresie pomoc w zaspokojeniu niektórych potrzeb, np. zakupił radioaparat „Aga", 
2 tablice szkolne, piłki oraz pomógł w urządzeniu toru przeszkód.

Komitet Rodzicielski utrzymuje kontakt z rodzicami, których dzieci nie przestrze­
gają regulaminu szkolnego, porządku i higieny i poprzez indywidualne rozmowy 
wpływa lóychowawczo na dom (np. uczeń Wolek pod wpływem rozmowy z człon­
kiem Komitetu Rodzicielskiego zmienił się na korzyść).

Wydaje nam. się, że współpraca z rodzicami kuleje i nie daje efektów tam, odzie 
nie stawia się rodzicom konkretnych zadań, nie podsuwa możliwości przejawiania 
swej aktywności. Nie przeceniamy pomocy rodziców, wiemy, że główny ciężar pracy 
wychowawczej musimy ponieść my, nauczyciele, ale rodzice mogą aktywnie z nar’i 
współpracować w wielu sprawach pomocniczych, mających doniosłe znaczenie dla 
sprawnego funkcjonowania szkoły. Nie mniej ważne dla nas jest wychowawcze od­
działywanie tych prac na samych rodziców.

CZŁONKOWIE RADY PEDAGOGICZNEJ SZKOŁY PODSTAWOWEJ W KŁECKU:
WIERUSZEWSKA^MARIA, KOZICÖWNA PELAGIA, WASIELEWSKA MARIA,

CHMIELEWSKA BARBARA

mą frekwencję, jak zawsze, to znaczy blisko stuprocentową. Je­
żeli są opuszczone lekcje — to przez dzieci gospodarzy indywi­
dualnych — i to jest charakterystyczne. Każdy nauczyciel wie, 
że spółdzielczość to jego własna, szkolna sprawa.
VVIECZOREM idziemy do biura spółdzielni. Jest późno, jak 

* * na wieś nawet bardzo późno: dobiega dziesiąta. Ale dziś 
odstawiono buraki cukrowe. Dzień by! bardzo pracowity. Z po­
czątku rozmowa się nie klei. I moje pytania, 1 odpowiedzi spół­
dzielców są jakieś sztywne — wiadomo, ktoś „z gazety“, ktoś 
obcy i niedyskretny. Dopiero kiedy zaczynamy mówić po prostu 
o dzieciach, twarze ożywiają się, spełza z nich zmęczenie 
i senność. Teraz już rozmowa płynie gładko, wesoło, serdecznie. 
Nie wiadomo, kto tu jest opiekunem szkoły, komitet rodziciel­
ski, czy zarząd spółdzielni — właściwie to na jedno wychodzi. 
Wszystkie remonty pomocnicze w szkole wykonuje spółdziel­
nia. Również takie prace, jak np. budowa boiska szkolnego. 
Nasze dzieci i nasza szkoła —; to pojęcie wypływa wyraźnie ze 
wszystkiego, co tu się robi i co się mówiło.

No i jeszcze: „nasi" nauczyciele. Dla zwiezienia opału szkol­
nego i nauczycielskiego, a także dla podwód w razie potrzeby

Naszym zdaniem, spółdzielnia powinna wyznaczona jest kolejka gospodarzy, nawet i indywidualni tu 
właśnie w tvm krrunku rozwijać swa |sic- dołączyli. Nie trzeba o nic zabiegać ani prosić. No, bo jakże. 

" ... . . i Przecież „nasi“ nauczyciele razem z nami pracują. Nauczyciel-
dzialalnosc - nastawiać się ; - i ^a, Krystyna Szkudlarek, młoda, zetempówka, pomaga w pracy 
wszystkim na obsługę instytucji kultura!-| zmp, a Paszkowiak... nie ma co mówić. No, po prostu żyje ra- 
no-oświatowych: szkół, uczelni, bibliotek, zem z nami. Naradzamy się, obliczamy razem, bilanse nam robi, 
1TH7PÓW i innveh nlacówek tego typu. isprawozdania pomagapisać,zebraniaprzygotowaćiprzekonu- 
w i ^zy. Jest przecież stałym prelegentem TWP, kierowni-W takich działach pracy nauczyciele-eme- 
ryci jako fachowcy mieliby głos decydu­
jący i takie działy miałyby wyraźny cha­
rakter spółdzielni nauczycielskiej.

W tym kierunku powinna się rozwijać 
spółdzielnia, co nie znaczy zresztą, że : 
istniejące działy należałoby zlikwidować. । 
Skoro» pracują one i dają zatrudnienie i 
pewnej liczbie emerytów-nauczycieli, to 
powinny one pozostać. Przeważać jednak 
pcwrnny w spółdzielni działy typu kultu­
ralno-oświatowego.

Wydaje się, że kierunkiem rozwoju 
spółdzielni powinien bliżej zainteresować 
się ZZNP. Zwłaszcza, że warszawska 
spółdzielnia jest spółdzielnią eksperymen­
talną, której dobre doświadczenia będzie 
można popularyzować na innych terenach.

ZZNP winien również pamiętać, że 
spółdzielnia w żadnym wypadku nie obej­
mie wszystkich nauczycieli-emerytów i że 

I niektórym z nich trzeba pomóc w inny 
| sposób.

E. W.

GŁOSUJĘ ISA PASZKOWIAKA
(Dokoftczertie ze sir. 1)

czy opłaci się go siać, a spółdzielnia miała zakontraktowany 
hektar grochu. O tym zmartwieniu dowiedział się Paszkowiak 
w codziennej, wieczornej rozmowie ze spółdzielcami. Przypro­
wadzi! nazajutrz dzieci do spichrza spółdzielni na lekcję o na­
sionach. Wzięli próbkę różnych nasion. Zanim przyszedł czas 
siewu, dzieci zbadały w szkole.silę kiełkowania i okazało się, 
że groch kiełkuje w 85 — 89 procentach. Spółdzielcy zaufali 
wynikom badań dziecięcych — wiedzieli, że kierowa) nimi Pasz­
kowiak — i zasiali grochem aż dwa hektary. Zebrali piękne 
plony, a zysk wyniósł 20 tysięcy złotych!

Od tego czasu szkoła stale przeprowadza najróżniejsze do­
świadczenia dla spółdzielni. Wprawdzie krokosz nie dopisał, ale 
za to kukurydza! Kukurydza to ostatnia pasja Paszkoiviaka. 
.Spółdzielnia przydzieliła szkole ćwierć hektara na doświadczenia 
i wykonała wszystkie roboty mechaniczne. Resztę wykonały 

, dzieci. Plon — siedem kwintali, a wiec dwadzieścia osiem z hek­
tara. Teraz już spółdzielnia zakontraktowała kukurydzę. Tak 
samo było z kolendrem.

Nie będę mnożyć przykładów. Wystarczą te, które przytoczy­
łam, żeby zilustrować rolę szkoły w spółdzielni, ale — rozumie 
się — wtedy, gdy nauczyciel czuje się tak jak Paszkowiak spół­
dzielcą i rolnikiem. Gdy czuje się pełnoprawnym i w pełni 
odpowiedzialnym gospodarzem w swojej wsi.
IM IE tylko w swojej wsi. Paszkowiak bierze pełny udział w ży- 
’ciu kraju. Jest cenionym, wzorowym pracownikiem społecz­

nym. Od 1950 r. należy do ZSL. Jest przewodniczącym Gminnej 
Rady Spółdzielczej i przewodniczącym MOZ Kiszkowo. Wszędzie 
wykazał się rzetelną pracą i zmysłem organizacyjnym. Toteż nic 
dziwnego, że obecnie nazwisko jego figuruje wśród kandydatów 
na radnych Powiatowej Rady Narodowej w Gnieźnie.

— Można robić codzienną, szarą robotę bez znużenia. Jeżeli.. 
jeżeli czuje się wyraźnie, jak łączy się ona ze wszystkim, co 
dzieje się w kraju 1 na śwlecie — mówi Paszkowiak, kiedy

. późnym wieczorem po pracowitym dniu gawędzimy na temat 
życia nauczyciela wiejskiego. I dodaje jeszcze:

— Jeżeli można w tym wyłuskać ziarno, które będzie kiełko­
wało jutro...

A tę łączność ze światem odczuwa widać Paszkowiak bardzo 
wyraźnie.

Chciałabym, aby Mendńs-France mógł usłyszeć, jak trzeźwo 
osądza jego politykę nauczyciel ż Węgorzewa. I żeby Maurice 
Thorez mógł wiedzieć, jak serdecznie troszczy się ten polski 
nauczyciel o losy narodu francuskiego. Chciałabym, aby nasi 
przyjaciele i towarzysze z NRD i Niemiec Zachodnich mogli 
wiedzieć, jak wielkie nadzieje wiąźe nauczyciel z Węgorzewa 
z ich walką,, z ich pragnieniem wolności i pokoju. Kiedy wyra­
żam radość z tej jego wiary, poprawia mnie:

— Ja nie tylko wierzę. Ja wiem. Spędziłem tam dzieciństwo 
i blisko pięć lat swego dojrzałego życia. Poznałem faszyzm, ale 
znam też robotników niemieckich.

O Paszkowiaku, o takich jak on, chciałoby się napisać książ­
kę. Są gospodarzami swego kraju. Dobrze sieją ziarna przysz­
łości.

Głosuję całym sercem, na kandydata do Rady Narodowej po­
wiatu gnieźnieńskiego — Stanisława Paszkowiaka.

ELŻBIETA JACKIEWICZOWA

kiem wykładów Wiedzy Rolniczej, a także organizatorem życia 
świetlicy i wszystkich konkursów: hodowlanych, czytelni­
czych. Niesposób wyliczyć.

Tak, że Paszkowiak „po prostu żyje" ze spółdzielcami, przeko- , 
nałam się nazajutrz, gdy w wolnej chwili zaproponował mi, że- 

i byśmy poszli obejrzeć, jak to się dawną, chłopską stodołę prze- 
i rabia na oborę spółdzielczą. Chodził po tej oborze jak po własnym 
domu. Pokazywał, dotykał ręką świeżo malowanych slu­
pów i ścian, objaśniał przemyślną konstrukcję żłobów, pomyś­
lanych tak, żeby bardziej łakome krowy nie podbierały smako­
łyków swoim sąsiadkom. Widać było, że cieszy się tą nową obo­
rą, że to jego własna, bliska i ważna sprawa.

— Chcielj nam zabrać „naszego“ kierownika — mówi Andrzej 
Napierała, sekretarz POP wsi Węgorzewo. — Chcieli awanso­
wać, ale jeździliśmy, prosiliśmy — no, i zostawili go nam. Jest 
potrzebny tutaj, bo dzieci...

I znowu wracamy do dzieci. Tak, 1 to chyba jest najważniej­
sze w całej pracy Paszkowiaka, że spółdzielcy widzą i oceniają 
jego zasługi pedagogiczne. Ten nieprzeciętny nauczyciel działa 
na rodziców przez dzieci, przez pracę nad dziećmi i z dziećmi.
•"TERAZ dopiero dowiaduję się najciekawszego. Paszkowiak sam 

jakoś dyskretnie to przemilczał. Dopiero potem, po tej 
rozmowie wyjaśnił niektóre rzeczy i uzupełnił. A więc — szkoła 
dla spółdzielni to laboratorium, to pracownia doświadczalna. 
Zaczęło się od grochu. Kiedy o tym opowiada przewodniczący 
spółdzielni, Barańczak, jego szczupła, ciemna twarz wyraża 
i zachwyt, i dumę. Jakby chciał powiedzieć: oto nasza szkoła, 
nasze dzieci, nasz nauczyciel! Patrzcie i podziwiajcie!

Więc zaczęło się od grochu. Zrobaczywiał i nie wiadomo było,
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Próba zajęć pozalekcyjnych
y DARZAŁO mi się słyszeć glosy nau- 

ezycieli, że uczniowie klasy czwartej 
są jeszcze za mali, aby mogli należeć do 
kółka historycznego i brać udział w innych 
zajęciach pozalekcyjnych, wypełnionych 
tematyką historyczną.

Jednak doświadczenie wielu nauczycieli 
Zamiłowanych w uczeniu małych dzieci, 
w tym i moja praktyka, mówią nam co in­
nego. Chłopcy i dziewczynki lubią zajęcia 
historyczne, interesują się obrazkami, 
przeźroczami, zadają różne pytania, opo­
wiadają o słuchowiskach radiowych, o fil­
mach historycznych. Na lekcjach nie mo­
żemy pozwalać dzieciom, aby się dzieliły 
z nami wszystkimi tego rodzaju przeżycia­
mi. nie przerobilibyśmy bowiem wtedy 
kursu. Kółko historyczne gromadzące naj­
bardziej zamiłowanych historyków jest 
doskonałą sposobnością, by owe zaintereso­
wania dziecięce wykorzystać dla celów 
wychowawczych, by nimi umiejętnie po­
kierować. Nie można tylko ani na chwilę 
zapominać, że członkowie kółka mają po 
10 lat, a więc nie potrafią ułożyć rocznego 
czy nawet miesięcznego planu pracy, cier­
pliwie słuchać „referatu“, dyskutować nad 
wnioskami i siedzieć spokojnie, jak na 
lekcji. Kółko czwartej klasy — to po 
prestu ciekawe zajęcia na tematy history­
czne. Dobieramy je po naradzie z małymi 
członkami, licząc się z ich zainteresowa­
niami i życzeniami. Plan pracy, a zwła­
szcza cel i zadania pracy pozalekcyjnej 
z historii, musi dokładnie przemyśleć opie­
kun kółka, nauczyciel hisó-tii klasy IV. 
i realizować tak, aby dzieci nie nudziły 
się. aby chętnie przychodziły na zebrania 
kółka.

Dlaczego dążymy do zajęcia dzieci pra­
cami o tematyce historycznej? Dlatego, 
aby pokazać, jak na lekcji historii kształ­
tować zaczątki właściwego, zgodnego z 
prawdą patrzenia na przeszłość, budzić za­
ciekawienie histerią własnej ojczyzny i hi­
storią pracującej ludzkości, wychowywać 
w miłości i dumie z naszych postępowych 
i rewolucyjnych tradycji. Ale w pracach 
pozalekcyjnych robimy to w sposób zupeł­
nie odmienny niż na lekcjach historii. Od­
działujemy tu tylko na 
ci, stąd, hasz kontakt z 
bliski, nie krępuje nas 
możemy wyżej podane
według zamiłowań dzieci, uczniowie decy­
dują o treści, my tylko radzimy wspólntó 
z nimi, podsuwamy formy pracy, dokła­
dnie ustalamy tytuły proponowanych przez 
uczniów tematów.

małą grupę dzie- 
nlmi jest bardzo 
program szkolny.

cele realizować

Przedstawię, jak w praktyce realizowa­
łam wyżej podane ogólne założenia pra­
cy pozalekcyjnej, z historii z dziećmi kl, 
IV. Zaczęłam od zapytania dzieci, o czym 
chcą mówić na zebraniach koła historycz­
nego, co mam im opowiedzieć. Odpowiedź 
była bardzo charakterystyczna: „O tym. 
jak żyły w dawnych czasach dzieci, jak 
się, .bawiły-d uczyły“.. Ponieważ- na-lekcji 
właśnie uczyliśmy się o Koperniku, więc- 
zapytałam czy członkowie koła życzą so­
bie. żeby zacząć od dzieciństwa Koperni­
ka. Uzyskawszy zgodę opowiedziałam dzie­
ciom o małym Koperniku, dając przy tym 
obraz życia miejskiego w Toruniu oraz 
obraz ówczesnej szkoły. Przedstawiłam im 
małego chłopca, takiego jak moi słucha­
cze. lubiącego się bawić, ale już wtedy 
stawiającego sobie pytanie, jak to się dz‘e- 
je, że słońce „chodzi“ po niebie, że świe­
cą nocą gwiazdy Dorośli nie umieli nTU 
tego wyjaśnić, nie umiał nawet stryj, bar­
dzo mądry człowiek, bo nauks wtedy n;e

stała wysoko. Zakończyłam sceną obser­
wowania przez małego Kopernika zać­
mienia słońca (obraz Szancera). Właśnie 
w ub. r. szkolnym dużo się w szkole mó­
wiło o spodziewanym w 1954 roku zaćmie­
niu. więc różnym porównaniom nie było 
■końca. Na następnym zebraniu dzieci po­
stanowiły opowiedzieć na apelu swoim 
kolegom to, co usłyszały o Koperniku. 
Wspólnymi siłami- ułożyliśmy małą insce­
nizację i rozdzieliliśmy role między pię­
ciu najbardziej wymownych i śmiałych 
członków.

W ciągu tygodnia codziennie powtarzali­
śmy próby. Podczas trzeciego zebrania, od­
bytego w przeddzień apelu, zawiesiliśmy 
na korytarzu ilustracje przedstawiające 
fragmenty z życia wielkiego uczonego. 
Wreszcie odbył się oczekiwany z niepo­
kojem przez całe koło apel i udał się zu­
pełnie dobrze. Od tej 'chwili jednym z za­
dań naszego ktjjka było i jest przygotowy­
wanie apeli o historycznej tematyce.

Ponieważ dzieci IV klasy przeżywały w 
i listopadzie ub. roku, ważny moment przyj- 
I mowania nowych członków do harcerstwa, 
\ podsunęłam myśl, aby kolko zajęło się 
; historią organizacji harcerskiej w Pol- 
I sce, w okresie dwudziestolecia międzywo­
jennego. W zeszycie kółka dzieci zapisa- 

i ły: „Postaramy się zebrać wiadomości o 
polskich harcerzach, porównamy ich zbiór­
ki i ich życie z naszym“.

Treść zebrań wypełniło nam teraz czy­
tanie książeczek „Bułczany strajk“ i „Nie­
zwykłe lekcje“ z cyklu „Od książeczki do 
biblioteczki“ oraz „Powrót Olka Szymcza­
ka“ (W. Żółkiewska — „Egzamin serc“). 
Zainteresowanie było duże, dzieci pytał}’ 
o różne sprawy, robiły zestawienia, oburza­
ły się na ówczesne rządy, na ustrój, w 
którym robotnicze dziecko zasadniczo nie 
mogło się kształcić. Najciekawsze wyjąt­
ki czytane były później na apelach. W wy­
niku tych prac przygotowana została wy­
stawa „W Polsce Ludowej, gdy rodzice 
pracują, dzieci uczą się i bawią; w ustro­
ju kapitalistycznym — ciężka jest dola 
dzieci“.

Przypadek sprawni, że zainteresowania 
małych historyków uległy zmianie: oto je- j 
den z chłopców przyniósł arkusz wycina­
nek wydawanych przez MON — „Komu- i 
na Paryska“. Inne dzieci zapaliły się do i 
wycinania. Zakupiliśmy więc wszystkie I 
arkusze, jakie tylko można było, dostać, i 
Postanowiłam realizować swoje cele z po- j 
mocą nowego, bardzo dla uczniów atrak- i 
cyjnego sposobu. Gdy dzieci wycinały ; 
i naklejały na tekturę postacie rycerzy I 
i żołnierzy z różnych czasów — czytałam I
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im odpowiednio dobraną lekturę i wiele 
rzeczy sama opowiedziałam. Z czasopisma 
..Żołnierz Polski“ zdobyliśmy ilustracje 
przedstawiające różne bitwy. Tak powsta­
ła wystawa ..Tradycje naszego Ludowego 
Wojska Polskiego“. Kółko zorganizowało 
także apel: „Zgadnijcie, o jakiej bitwie 
czytamy-“. Historycy odczytywali wyjątki 
z kroniki Galla o oblężeniu Głogowa, z 
„Krzyżaków“ Sienkiewicza o bitwie pod 
Grunwaldem itd., aż do wiersza o bitwie 
ped Lenino, a inne dzieci odgadywały, o 
jakiej bitwie mówił dany wyjątek, poda­
wały rek bitwy i różne o niej wiadomości. 
Koło historyczne przodowało w odpowie­
dziach, co było powodem wielkiego zado­
wolenia członków.

Jedną z form zajęć kółka są różne gry 
historyczne, różnego rodzaju odgadywa­
nia (postaci historycznych, wydarzeń). 
Gdy jest słońce i ciepło, historycy - har­
cerze proponują w swoim ogniwie wycie­
czki połączone z tematyką historyczną, np. 
szlakiem walk powstańczych 1794 r. (od 
pomnika Kilińskiego, Miodową, na Stare 
Miasto), albo „Wizyta w Wilanowie“, al­
bo „Obrona WoE w 1831 roku“ itp.

Ogniwa harcerskie w kl. IV zajmują się 
w bieżącym roku robieniem modelu Bisku-' 
pina po uprzednim obejrzeniu filmu „Bi­
skupin“. Historycy dbają więc o to, by 
tematy historyczne upowszechniać w całej 
szkole.

Szkoła nasza posiada dość duży gabinet 
historyczny. Dzięki temu dzieci mogą 
przychodzić pojedynczo do gabinetu i in­
dywidualnie dobierać sobie zajęcia poza 
godzinami zebrań. Jedne — po prostu 
oglądają teczki z obrazkami, inne szukają 
w prasie bieżącej ilustracji do ozdobie­
nia zeszytu, jeszcze inne oglądają mapy 
historyczne, przygotowują
ków, porządkują ilustracje itp.

tablice ■ wycin

poznają 
o tym, 
pytan>a 

wskaza­

Obserwując te dzieci „z beku“ 
ich zainteresowania, rozmawiam 
co robią, odpowiadam na liczne 
i zdobywam cd małych uczniów
nia, czym dalej zapełniać nasze zebrania.

Choć zajęcia tak pomyślane mogą rob ć 
wrażenie żywiołowych, niezorganizowa- 
nych, to jednak mają one swą linię głó­
wną. Licząc się z psychiką dzieck", ze 
zmiennością jego upodobań wychowaw­
ca świadomy swych celów będzie — „ba­
wiąc się“ Z dziećmi — budził ich zaintere­
sowania, ich najlepsze uczucia i szlachetne 
zamiłowania.

JANINA SCHOENBRENNER

Ja też uczę historii w klasie IV
TRENNE Są uwagi i wskazówki meto- 

dyczne dotyczące nauczania histo­
rii w kl. IV, zawarte w periodycznie 
ukazujących się artykułach Janiny 
Schoenbrenner pt. „Uczę historii w kla­
sie IV“. Z tego cyklu przeczytałem cie­
kawy artykuł „Prace z podręcznikiem“ 
(„Glos Nauczycielski“ nr . 39 z dn. 26.IX 
1954 r.). ale cóż z tego, kiedy zawodzi 
jednak sam podręcznik do historii w kl. 
IV. Po pierwsze z tego względu, że tekst 
podręcznika za mało jeszcze jest dostoso­
wany do poziomu kl. IV. po drugie dla­
tego, że ilustracje w- tekście są ■ małe, 
bezbarwne, b. często zamazane, stano­
wiące nieraz istne „bohomazy“ jak np. 
„Bitwa pod Grunwaldem“, „Ołtarz Wi-

iDEOLOOiCZ^EOO
Pogladowość, ale nie przesadna

r7 GODNIE z zaplanowanym 'termi- 
^nem przybyłam, jako instruktor sa­

mokształcenia ideologicznego, na zebra­
nie zespołu samokształceniowego przy 
Technikum Finansowym we Wiochach. 
Koledzy powiedzieli, że zbierają się 
właśnie na seminarium. Sala miała wy­
gląd inny niż zazwyczaj na zebraniach 
naszych zespołów. Na środku sali, na 
stole umieszczono rzutnik, przy pomocy 
którego miano wyświetlać obrazy dla 
zilustrowania omawianych zagadnień.

Temat dzisiejszego seminarium: Par­
tia bolszewików w okresie przygotowa­
nia i dokonania Październikowej Rewo­
lucji Socjalistycznej — został opraco­
wany w dwóch częściach.

Najpierw kierowniczka zespołu, kol 
Janina Szuster, krótko omówiła okres 
re wo 1 u ć j i bu rżua zy i n o-d emo k ra tycznej 
i powstania dwuwładzy. A gdy zaciem­
niono salę, zebrani ujrzeli rzucane przez 
rzutnik obrazy: przyjazd Lenina do 
Piotrogrodu. Lenin wygłasza słynne tezy, 
kwietniowe, demonstracje, konferencja 
kwietniowa bolszewików. Lenin ukrywa 
się w Rozliwiu i inne. W związku z każ­
dym obrazem wypowiadali się koledzy, 
jedni uzupełniali wypowiedzi drugich, 
przypominali sobie wzajemnie wiado­
mości o tych faktach historycznych. Za­
jęcie samokształceniowe stawało się na. 
prawdę interesujące.

Na zakończenie odczytano również 
ciekawy artykuł wiceministra kultury

। i sztuki. St. Piotrowskiego, który opisał 
i swoje wrażenia z podróży szlakiem pa- 
I miątek po Leninie. Podsumowania tej 
I części seminarium dokonał następnie 
kierownik zespołu.

' W drugiej części zajęć przystąpiono 
i do omawiania następnego okresu Rewo­
lucji Socjalistycznej i związanych z tym 
zagadnień. Teraz jednak poprzestano na 
„omawianiu“ nie ilustrując ich przezro- 
c;ami.

Porównując obie części omawianego 
zajęcia dochodzę do wniosku, że dżiąki 
wyświetlaniu obrazów bliższe, bardziej 
zrozumiałe stawały się omawiane za­
gadnienia i fakty historyczne.

Warto 
stosować 
maicenia 
nrszych 
oczywiście unikając przesady. Tego ro­
dzaju zbyt częste upoglądowianie nie 
powinno być stałym zabiegiem meto­
dycznym — urozmaiciłoby ono wpraw­
dzie zajęcia, ale równocześnie mogłoby 
sprzyjać ich spłycaniu. Nie należy bo­
wiem przypuszczać, że to wystarczy, by 
rzeczywiście poznać fakty i problemy. 
Niezbędne jest w dalszym ciągu aktyw­
ne przygotowywanie się uczestników 
drogą studiowania literatury, sięgania 
do źródeł, a przede wszystkim dyskuto­
wania trudnych zagadnień.

więc — moim zdaniem — za- 
od czasu do czasu dla uroz- 
taką formę upoglądowienia 
.zajęć samokształceniowych.

HALINA LESZCZYŃSKA

Wybrane utwory z literatury pięknej dla studiujących 
historię KPZR (ciąg dalszy)
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PIERWSZA REWOLUCJA ROSYJSKA 

LATA 190i—1C07

Gorki nr. — Matka. PIW 1954, str. 441.
Gorki M. — Wrogowie. Sztuka w 3 ak- 

ta<’1' KiW 1958, str. ]<n.
Gorki M. — Klim Samgin. Czterdzieści 

lat, T, I-III. KIW 13X0, str. 597, 714, «3-
Junga E. Krążownik „Aurora“, Prasa 

Wojskowa 19'1. str. 153.
Katajew w. — Samotny biały żagiel. 

KiW 1931, str 363.
K o e i u b i ń s k i M. - Fatamorgana. KiW 

1931, ŚW. 1’6,
M s t i s» a tv s k i S — Szpak I 

ny. KitY 1953, str. 351.
Nowikow» — 1’ r I b o j A. 

Tom r-ri. piw 19>2. «fr. iS2.
S a m o j । ,■« i?. _ Siadani!

T. T-n. KiW 19’0, str. 324 310.
s o t< o i nw — t«kry. KIW 1951. str. 936.
S t i e p a n o w A. — Port Artur. Toni I-III 

Prasa Wojskowa 1950—1351 str. 631. 338, 

tv. WALKA PARTII BOLSZEWICKIEJ
W OKRESIE REAKCJI STOI.VPIN'OWSKIEJ 

LATA 190S—1912 . ,
Dzierżyński F. — Pamiętnik więźnia-

KIW 1951, str. 100.
Gorki M. — Artamonow 1 synowie. Pm 

1949, str. 414.

ptak wiosen-

— Cuszima.

przeszłości.

Dyskutujemy o harcerstwie

Niebezpieczna pogoń za atrakcyjnością
I wnikliwych przemyśleń 
I ezycieli, którym leży na 
i chowania dziecka w Polsce Ludowej. Ale 
: właśnie dlatego przeciwstawiam się z całą 
stanowczością stanowisku, jakie zajęła E. 
Jackiewiczową. koncentrując uwagę czy­
telnika przede wszystkim i niemal wy­
łącznie na zagadnieniu atrakcyjności pra­
cy drużyny harcerskiej, chociaż doceniam 
jego wagę. Takie postawienie sprawy 
kryje bowiem w sobie wiele niebezpie­
czeństw.

Po pierwsze — odwraca uwagę od za­
gadnień węzłowych, od istoty i charakteru 
naszych trudności, od ich związku z wy­
chowaniem przez szkołę.

Po drugie — fałszywie sugeruje możli­
wość oderwania formy od treści.

Po trzecie — nie wyjaśnia istoty pojęcia 
„atrakcyjność“ w warunkach naszego 
życia społecznego, sprowadzając je niekiedy 
do pogoni za „niózwykłym“ przeżyciem.

Kwestia ta niewątpliwie zasługuje na 
szersze omówienie w oddzielnym artykule 
i dlatego, aby jej nie zacieśnić do kiiku o- 
gólnych zdań, nie wda.ję się w merytorycz­
ną dyskusję na ten temat. Sądzę jednak, 
że konieczność podniesienia efektywności 
pracy wychowawczej w drużynie, atrak­
cyjności organizacji harcerskiej wymaga 
nie tylko „uatrakcyjnienia“ form, ale wej­
rzenia „w głąb“ pracy, w jej treść.

wszystkich nau- 
sercu sprawa wy­

tak trafnie, a nawet pięk- 
E. Jackiewiczową w 

dyskusyjnym: „Nie moż- 
upolityczniać dzieci, od- 
jedynie do ich intelek- 
poczucia obowiązku. Ro-
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Fiedln K. — Pierwsze porvwy. Książką 
1948, str. 410.

Pono w I. — U schyłku nocv. Czytelnik 
1953, str. 459.

S o m o .11 o w F. — Siadami przeszłości. 
T. I-II. Ki’>v 1950. Str. 321. 310.

V PRZYPŁYW RUCHU REWOLUCYJNEGO 
PRZED PIERWSZA WOJNA 

IMPERIALISTYCZNĄ. LATA 1912—1914
G o ł u b o w S. — Narodziny opoki. Czy­

telnik 1931. str. 61«.
Gorki M. — Klim Samgin. 

lat. Tom MII. KIW 1930. str.
Samoilow F. — Siadami

T. 1-H. KIW tS50. str. 224, 310.
Sobolew L. — Remont kapitalny. Czj-tel- 

nik 1953. str. 324.

VI WOJNA IMPERIALISTYCZNA
I REWOLUCJA LUTOWA W ROSJI 

LATA 1911 - MARZEC 1917 
Gorki M. — Artamonow I sjmowic.

1949, str. 111.
Gorki M. — Jegor Butyczow i Inni, 

ny drama'yczne. PIW 1951, str. 13S.
M a J a k o w s k i IV. — Włodzimierz IIJicz 

Lenin. Poemat, czytelnik 19.il, str. 66—Si. 
S a tn o j I o w F. — Startami przeszłości.

T I-ii. KiW 195Ó. Str. 221, 310.
Szołochow M. — Cichy Don. T. I/II- 

HI/IV. Czytelnik 1933, str. 767. .688.
Tolstoj A. — Droga przez mek«. Cz. I. 

— Siostry. Czytelnik 1953, str. 375.

Czterdzieści 
597, 714. 423. 
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ta Stwosza" i inne. Niewątpliwie po­
wyższe ryciny nie będą rozwijały zmy­
słu estetycznego ucznia, a przede wszyst­
kim nie utrwalą danej postaci czy 
zdarzenia historycznego w umyśle i 
mięci ucznia.

Uczę w jednoklasówce w klasach, 
czonych i nie mam tyle czasu, by każ­
dy temat na lekcji historii omówić szcze­
gółowo. a uczeń zhów samodzielnie nie 
potrafi „przetrawić“ tekstu podręcznika, 
gdyż prawie w każdym zdaniu napoty­
ka na wyrazy dla niego niezrozumiałe.

A zatem z przykrością trzeba stwier­
dzić. że i obecnie, łatwiejszy już podręcz­
nik Jest wciąż mało przydatny dla ucz­
nia klasy czwartej.

Jednakże, mimo tych trudności, rea­
lizuję z powodzeniem program historii, 
a to dzięki kolorowym ilustracjom, któ­
rych dostarcza mi abonowany przeze 
mnie „Żołnierz Polski“. Ilustracje te wy­
cinam, nalepiąm na kartki z bloku ry­
sunkowego nr 2; w górnej części nakle­
jam listewkę tekturową, dziurkując ją 
zxvvklym dziurkaezem, a przeciągnąw­
szy tasiemkę uzyskuję piękną i trwałą 
pomoc naukową „Żołnierz Polski“ w I 
ub. roku prawie równocześnie z reali- I 
zacją programu historii w kl. IV poda- 1 
wał odpowiednie, piękne, kolorowe ilu-! 
sträcje, a często dodatki kolorowe w for- - 
macie 40x30. Kolekcjonując powyższe I 
obrazki uzyskałem piękny album, a nie- ' 
które obrazki są po prostu świetne i i 
„frapują“ dziecko tak. że często spoty- , 
kam się z mimowolnym okrzykiem: 
„Ach, jakie to piękne“! (W. Pawlisiak: 
„Straż hetmańska“, husarz).

Niemal do każdego tematu z kursu 
historii Polski dla kl. IV znajdziemy ilu­
stracje w „Żołnierzu Polskim".

Wiele jest 
klej Rewolucji 
20 kolorowych 
mowania się i 
Kościuszki itp.

Zbiór ilustracji uzupełniam barwnymi 
obrazkami z „Przyjaźni". „Przyjaciółki“ 
i „Gromady“. To, że na terenie miasta 
Wrześni „Żołnierz Polski“ już w pierw­
szym dniu ukazania się numeru jest wy­
kupiony przez młodzież szkolną, świad­
czy. że młodzież ta łaknie po prostu 
pięknej ilustracji, że małe, bezbarwne, a 
często niewyraźne „obrazki" w podręcz­
niku jej nie wystarczają.

Czyż zatem nie byłoby wskazane, by 
PZWS wydały barwne reprodukcje do 
podręczników historii?

Co prawda, autorka artykułów, J. 
Schoenbrenner. podąje źródła nabycia 
obrazków w Cezasie. Domu Książki i 
PZWS — jednakże kontakt nauczycie­
la z dalekiej wsi z wyżej podanymi 
instytucjami jest tylko sporadyczny, czę­
sto kłopotliwy, a zawsze kosztowny.

Na koniec chciałbym jeszcze podkreślić 
popularność wydawnictw książkowych 
MON wśród młodzieży szkolnej, a zwla- ; 
szcza ciek.awych arkuszy wycinanko- ’ 
wyeh na tekturze. Dwa takie arkusze j 
pt. „Bitwa pod Grunwaldem“ (wydawnic- i 
two MON. opracowane przez K. Linde- ■ 
ra) oddały mi na lekcji historii wielkie i 
usługi. Wycięte postacie rycerzy i wo- ' 
jowników naklejone na arkuszu dyk- 
tj’ — żywo obrazują zaciętość walki pod i 
Grunwaldem, 
znały rycerzy 
wojowników 
zapoznały się 
i. śmiem twierdzić, obraz bitwy między 
światem germańskim a słowiańszczyzną 
utkwił im na zawsze .w pamięci.

Może moje skromne uwagi na margi­
nesie artykułów J. Schoenbrenner znaj­
dą oddźwięk w przyszłych wydaniach 
podręcznika do historii, z czego na pew­
no ucieszy się ogół nauczycielski i niżej 
podpisany

IGNACY MRÜGALSKI 
Krępkowo, pow. Września

też 
pa-

łą

ilustracji z okresu Wiel- 
Październikówej, około 

ilustracji z okresu for- 
Walk I Dyw. im. Tad.

Dzieci z łatwością rozpo- 
polskich i krzyżackich, 

ruskich i litewskich — 
z ówczesnym uzbrojeniem

Rozpoczynająca się ha łamach „Głosu 
Nauczycielskiego“ dyskusja o harcerstwie 
powinna odegrać doniosłą rolę nie tylko 
w ujawnianiu braków naszej pracy, ale — 
co ważniejsze. — w wykryciu ich przy­
czyn. Jest to bowiem jedynie skuteczna 
droga, gwarantująca usunięcie dostrzeżo­
nych i wytkniętych błędów. Pływanie po 
powierzchni zjawisk, leczenie skutków cho­
roby. a nie jej źródeł, nie prowadzi — jak 
wiadomo — do trwałej i radykalnej po­
prawy.

Chcąc podnieść harcerstwo na wyższy 
poziom, uczynić je atrakcyjnym nie wolno 
— jak mi się wydaje — rozpatrywać go 
w oderwaniu od całego systemu wychowa­
nia w naszej szkole, a tym bardziej wy­
izolować go i przeciwstawić temu syste­
mowi. Niesłuszne jest również traktowanie 
braków pracy harcerskiej przede wszystkim 
— jeżeli nie wyłącznie — jako zagadnienia 
atrakcyjności organizacji dziecięcej, ponie­
waż atrakcyjność jest tylko jednym z pro­
blemów. W gruncie rzeczy trudności har­
cerstwa to nie tylko kryzys form pracy, 
jak to się mówi szczególnie po XV Plenum., 
lecz nasze błędy wychowawcze,' spotęgo­
wane w organizacji harcerskiej, powołanej 
przecież do tego, by stworzyć dziecku wa­
runki wszechstronnego rozwoju, pełnego 
wyżycia się w czynie, w działaniu. Błędy 
wychowawcze, które w toku działalności 
dydaktycznej szkoły ujawniają się w różny 
sposób i w różnym nasileniu, w organizacji 
(gdzie nie ma rygoru szkolnego) nabierają i 
wręcz karykaturalnych form i stanowią i 
poważną przeszkodę w dotarciu do serca 
i umysłu dziecka.

To. co
nie powiedziała 

i swym artykule 
■ na bowiem' 
i wołując się 
i tu, do ich 
i zum dopiero się budzi, poczucie obowiązku 
j dopiero się krystalizuje, a serce już bije 
> żywo, a wyobraźnia już kipi i wre. Trzeba 
przede wszystkim znaleźć klucz do serca 

I każdego dziecka, trzeba je tak związać u- 
czuciowo z organizacją, by chętnie otwarło 
oczy na to, co mu wskazujemy — by — 
zanim rozum potwierdzi słuszność naszych 
ideałów, i naszej drogi — serce już dla nich 

■ biło“. („Glos Nauczycielski“, Nr 47. z dn. 
21.XI 1954 r.) — nie jest wskazaniem tylko 
dla przewodnika drużyny, lecz zadaniem 
stojącym przed każdym nauczycielem, 
przed każdym wychowawcą.

Co więcej, obserwując pracę szkoły 
stwierdzam z całym przekonaniem, że bez 
wzmożenia pracy wychowawczej w ogóle, 
bez. nasilenia czynnika ideowego, emocjo­
nalnie związanego z życiem dziecka, bez 
wzmocnienia dyscypliny i organizacji, bez 
szacunku dla nauczyciela i jego pracy nie 
potrafimy radykalnie zmienić sytuacji w 
drużynie harcerskiej. Nie ma dobrej druży­
ny harcerskiej, gdzie w procesie dydakty­
czno-wychowawczym są dopuszczane grube 
błędy pedagogiczne; i odwrotnie — w szko- 

| le. gdzie panuje dobra atmosfera, żyje 
i i rozwija się organizacja harcerska.

Wychowanie wąorganizacji dziecięcej jest 
I tylko szczególnym ogniwem wychowania 
I socjalistycznego, realizowanego przez szko- 
! łę. Nie jest ono również wyizolowane od 
\ warunków życia naszych dzieci. Toteż nie 
wolno rozpatrywać trudności pracy dru- 

I żyny z pominięciem trudności wychowa- 
i wezych szkoły w ogóle.
I Nie podejmuję się w krótkim artykule 
' polemicznym przeanalizować charakteru. 
; istoty i źródła tych trudności. Jest to kwe- 
jstia bardzo skomplikowana i wymagająca

Z tego względu trudno mi zgodzić się 
z E. Jackiewiczową, że wiemy już jasno, 
co chcemy przyswoić dziecku; a brak nam 
tylko znajomości jak to zrobić. Jeżeli przez, 
co rozumiemy nie tylko hasła, np. „Wy­
chowanie patriotyczne“, „Szacunek dla 

i człowieka pracy i własności społecznej“,- 
' itd., ale i treści, na których te pojęcia, u- 
I czucia, przekonania chcemy ukształtować, 
to zmuszeni będziemy przyznać, że w tej 
dziedzinie niemałe popełniliśmy i popeł- 

। niamy błędy. Czy zadaliśmy sobie dosyć 
trudu, aby z całokształtu zagadnień, które 
— naszym zdaniem — opanować ma dziec­
ko w szkole podstawowej, dokonać wyboru 
i dostosować je do poziomu dziecka młod­
szego i starszego? Czy przystępując do or­
ganizacji pracy w zastępach klas młodszych 
i starszych zadaliśmy sobie pytanie, co jest 
dostępne dla dziecka młodszego, jaka jest 
chłonność jego umysłu, na co wrażliwa jest 
szczególnie jego wyobraźnia, na jakie tre­
ści bije szybciej jego serce? Czy poza przy­
jętymi już powszechnie sprawami wyboru 
zawodu i wstąpienia do ZMP dokonaliśmj’ 
dostatecznych obserwacji, czym interesuje 
się uczeń klasy VI i VII. co bardziej odpo­
wiada umysłowości, temperamentowi, emo­
cjom podrastającego chłopca czy dziew­
czyny? Oczywiście treść występuje w pe­
wnej formie, ale nie forma decyduje o 
treści. W karykaturalnej zbiórce, prżedsta- I 
winnej przez E. Jackiewiczową, w czasie 
której przewodnik „doczepił“ pogadankę 
polityczną — nie tylko forma była kary­
godna, karygodna i nieprzemyślana była 
również jej treść.

Mówiło się już o tym przy różnych oka- | 
zjach. podkreśliło to dobitnie XV Plenum, i 
że poważnym naszym błędem jjyło i jest I 
organizowanie pracy harcerskiej pod kątem 
widzenia tego, co dorosłym wydaje się cie­
kawe, pożyteczne, celowe. Stąd właśnie 
„dorosłość“ organizacji, której nie wolno; 
sprowadzać jedynie do „dorosłości“ form.

Jeżeli chcemy przywrócić organizacji i 
dziecięcej jej dziecięctwo i młodość, musi- ; 
my zrewidować nie tylko formy, ale i tre­
ści. na jakich wychowujemy dzieci.

I Poszukiwanie form bez widzenia wy- 
j raźnie zagadnienia treści i warunków Or­
ganizacyjnych może prowadzić w ślepe 
uliczki, zapędza w trudne sytuacje, z któ­
rych sama autorka artykułu nie umie zna- 

I leźć wyjścia. Bo powiedzmy sobie, co kon- 
i kretnie, praktycznie oznacza „inność“ po­
gadanek. o którą upomina się E. Jackiewi- 

i czowa? Pogadanka jest pogadanką, i czy 
nauczyciel wygłosi ją w klasie, czy na ze­
braniu kółka, czy w ogniwie, czy na zbiór- 

; ce — nie może i nie powinien przeprowa- 
■ dzać jej inaczej niż bardzo dobrze, bardzo 
i serdecznie, bardzo bezpośrednio, by trafiła 
, do dziecka. Wszak jest to ten sam nauczy- 

। ciel i to samo dziecko! Wszak cel wycho­
wawczy, jaki stawiamy sobie jest w osta­
tecznym rachunku ten sani. Czy jest róż­
nica między pogadanką wygłoszoną w kla- 

[ sie, a pogadanką wygłoszoną w ogniwie 
harcerskim? Oczywiście, że tak. Ale wy- 

' nika to z sytuacji organizacyjnej, z tego 
faktu, że w klasie nauczyciel ma przed 
sobą dużą grupę i określony czas od 

| dzwonka do dzwonka, a w ogniwie zespół 
nieliczny, z którym może dowolnie gawę­
dzić. *

Stawiając ogólnie zagadnienie „inności“ 
formy i metod pracy bez wyjaśnienia, jaką 
drogą można tę „inność“ osiągnąć, nie po- 

i budzamy jeszcze ani inicjatywy, ani po- 
i mysłowości organizatorów pracy drużyny 
harcerskiej, a sugerujemy jedynie drogę 
pogoni zä efektem.

Wydaje mi się niezbędnym podkreślić, 
że tę „inność“ osiąga się nie przez to,-że 

i się inaczej wygłasza pogadankę, inaczej 
1 zbiera makulaturę, inaczej przeprowadza 
spotkania. Ta „inność“ wynika przede 
wszystkim ze struktury organizacji har- 

. cerskiej, z założeń ideowo - organizacyj­
nych, z oparcia się o inicjatywę i aktyw­
ność dziecka, słowem — z warunków, 

Iw których trwa praca harcerska.
W tym świetle proponowane formy: 

składanie makulatury przy blasku po­
chodni, łączenie sadzenia drzewek z tań­
cem „wiosennych wiatrów“ itp. wydają mi 
się trochę naciągnięte. Sądzę, że nie o ta- 

! ką ekscentryczną atrakcyjność należy wal- 
j ćzyć w organizacji harcerskiej.

Zakładając konieczność przestrzegania 
form zabawowych i romantyki nie nale­
ży zapominać, że - organizacja harcerska 
ma jednocześnie wychować dziecko w po­
czuciu obowiązku' i w zrozumieniu ko­
nieczności pełnienia służby społecznej, któ­
ra raz wyraża się w zbieraniu makulatu­
ry, innym razem w pomocy sąsiedzkiej itd. 
(niedobrze, że to zbieranie makulatury 
wypełnia niekiedy całkowicie treść spo­
łecznych prac dziecka, ale to jest znów 
zagadnienie innego charakteru).

Wysunięte przez E. Jackiewiczową wy­
magania. dotyczące określonego ceremonia­
łu organizacyjnego, atmosfery romantyki 
i gry są nie tylko słuszne, ale na czasie. 
Niech nasze dzieci bawią się w organiza­
cji, niech przeżywają wielkie 
niech walczą o specjalne odznaki za tak 
lub inaczej nazwane „sprawności“, Alę 
niechaj to raczej robią w chustach harcer­
skich, które nawet w słabej drużynie mo­
bilizują i wiążą ze sobą harcerzy. Dodała­
bym tylko, że dobrze by było pomyśleć 
o stroju galowym dla harcerzy, o odświęt­
nych mundurkach i chustach na wielkie 
i uroczyste dni w ich życiu.

Odpowiadając na artykuł E. Jackiewi- 
czowej, ograniczyłam się do tych zagad­
nień, które mnie najbardziej poruszyły, 
nie siląc się na rozwiązanie omawianych 
problemów.

przygody

M. CZARNIEWICZ

Umawiamy instrukcje proyramoue

Kierunek zmian jest słuszny
N’OWĄ instrukcję programową z jęz. 

polskiego przyjęliśmy z radością, 
Szkoda tylko, że nauczyciele dostali ją 
do ręki dopiero po konferencji sierpnio­
wej i nie można było podyskutować na 
jej temat przed rozpoczęciem zajęć lub 
na początku roku szkolnego. Moje uwagi 
będą skromną wypowiedzią o tym. co już 
nasunęło się nam. polonistom, po prze­
szło dwumiesięcznej nauce w szkole 
stawowej.

Program w nowym ujęciu stał się 
niejśzy i o wiele bardziej realny, 
zwala na wnikliwą analizę utworów, 
gruntowniejsze opracowywanie ich ideo­
logicznych i estetycznych walorów oraz 
na lepsze opanowanie języka ojczystego 
Nowa instrukcja wprowadziła słuszne 
zmiany i skróty w niektórych częściach 
materiału i w jego układzie.

Materia! z gramatyki i ortografii został 
bardziej dostosowany do poziomu dzieci, 
zwrócono baczniejszą uwagę na budowę 
zdań i związek wyrazów W zdaniu, co 
test jednym z trudniejszych zagadnień 
dla klas starszych, cóż dopiero dla klasy 
IV. Dotychczas można stwierdzić, że ma­
teria! programowy nie sprawia dzieciom 
trudności.

W ki. VI zastąpienie „Starej baśni" 
opracowaniem jej fragmentów ułatwia : 
pracę nauczycielowi i zbliża tekst do 
dzieci. Przeznaczając jednak 4 godziny, 
na temat „Nad Goplem“ należało do-1 
kładnie określić, które rozdziały powie-1 
ści służyć mają dla jego ilustracji. Usu­
nięcie w tej klasie punktu z zakresu wie- j 
dzy o książce: „posługiwanie się progra­
mem radiowym i teatralnym“ — jest słu­
szne ze względu na trudności realizacji.

Z tych samych względów uzasadnione 
jest skreślenie (bodaj chwilowe) zagad-1 
nienia: „Encyklopedia i słownik wyra-1 
zów obcych". Obecnie sytuacja poprawia | 
się co prawda — słownik wyrazów ob-i 
cych ma wyjść w grudniu br„ brak jed-; 
nak jeszcze odpowiednich opracowań en­
cyklopedii.

Korzystne wydaje się też usunięcie; 
w kl. VII pozycji „Szpak — ptak wiosen- : 
ny“ ze względu na zbyt trudne zagad- j 
nienie dla dzieci tego wieku. Można by 
jednak umieścić wśród czytanek takie | 
fragmenty tej książki jak przeprawa 
przez granicę i śmierć Baumana. Poza i 
tym zwiększona ilość czasu na przera-. 
bianie ..Pana Tadeusza", przeznaczenie 4 i 
godzin na „Ojca zadżumionych" pozwoli । 
dzieciom pogłębić znajomość tych arcy- i 
dzieł naszej literatury. Sprawa przydzia- i 
łu czytanek »dla omówienia poszczegól- i 
nych tematów ustrzeże od rozbieżności, 
jakie ujawniły się w ubiegłym roku i 
szkolnym po nadesłaniu pytań egzamina­
cyjnych, Zdarzało się mianowicie, że da- .

pod-

jaś- 
po- 
na

na klasa przerobiła inną czytankę niż tę.! 
którą komisja ministerialna wybrała do! 
egzamin u.

Wreszcie przeznaczenie w kl. VI i VII 
specjalnych godzin na ortogtafię pozwoli 
dzieciom ugruptować wiadomości z tej ; 
dziedziny i lepiej opanować umiejętność i 
pisania.

Obok tych pozytywnych stwierdzeń na­
suwają się także pewne krytyczne uwa-1 
gi. Nie wiemy np, dlaczego bajka Trem-1 
beckiego „Myszka, kot i kogut“ ma być I 
przerabiana przy drugim punkcie tema­
tyki dla kl. VII. a nie przy pierwszym — 
jeśli mamy zachować kolejność chrono- i 
logiczną następujących po sobie okresów 
literatury.

Temat 5 w klasie VII nakazuje wydo- ! 
bywanie dążeń społecznych, politycznych j 
i kulturalnych w utworach pisarzy postę- j 
powych 20-lecia międzywojennego, Wa- i 
silewskiej i Broniewskiego — a przewi- j 
dziane na to 2 godziny lekcyjne poświę- j 
ca się tylko Wasilewskiej. Kiedy w ta- I 
kim razie i na podstawie jakich utwo- l 
rów omawiać Broniewskiego? ' Czy nie | 
można by też umieścić w programie za- ; 
gadnień i materiałów odnoszących się do 
stałych obchodów. takich . jak Miesiąc 
Budowy Warszawy. Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej itp., sko­
ro zagadnienia te występują w progra­
mie?

W związku z programem jęz. polskiego 
nasuwa się wreszcie kilka uwag o pod­
ręcznikach., W podręczniku na klasę VI 
na próżno szukamy choćby jednej czy- 
tankj pisanej gwarą. A program grama­
tyki. mówi o gwarach ludowych. Nauczy­
cielowi trudno zaś przeprowadzić lekcję 
w oparciu o gwarę miejscową, często bo­
wiem sam jej nie zna. Brak też w pod­
ręczniku na klasę VII wierszy: Puszkina 
..Posianie na Sybir“ i Słowackiego 
„W pamiętniku Zofii Bobrówny“, hrak 
materiału do tematów o Matejce, Szope­
nie. Momuszce. Zagadnienia te mamy 
przerabiać w oparciu o materiały z „Pło­
myka“ i innych czasopism, ale nie wie­
my. co czasopisma te przyniosą, wobec 
tego nie możemy zaplanować pracy mie­
sięcznej i okresowej.

Mimo tych drobnych zastrzeżeń raz je­
szcze stwierdzam: instrukcja programo­
wa wywołała radość wśród nauczycieli, 
zwiększyła zapal do pracy nie tylko wy­
kładowców. ale i dzieci, które mogą uczyć 
się w spokojniejszym tempie, bez 
śpiechu lat minionych.

Obecnie jednak zapoznaliśmy się z 
tośeią instrukcji tylko teoretycznie, 
roku dopiero w oparciu o praktykę 
dzie można w pełni ocenić jej wartość.

MARIA KUDELSKA
Gdynia

BBKT

— Rusz si^! Chodźmy na wycieczkę! Ciągle siedzisz z nosem 
utkwionym w książkę!

— Nie przeszkadzaj! Szukam tematów zbiórek dla mojej dru­
żyny do końca roku szkolnego!

(Nadesłała kol. Zuzanna Szumorek z Grodziska Maz.j

po-

pił 
bę-



Nr 49Głos Nauczycielski
T®

„Głos Nauczycielski" i dn. 15 wrześ­
nia 1935 r. pisał:

..Aby przeprowadzić najkonieczniejszy 
choćby remont budynku 
prawić dach, okno, czy 
rozpadającą się ławkę, 
umyć i naoliwić podłogę, 
kroć odbywać dość 
i prosić o to, có stanowi 
runek, umożliwiający 
szkolną.
o „.drobiazgi'
ciowej urastają do miary poważnych pro­
blemów gospodarczych i decydują nieraz 
o jego losie. Przewodniczący samorządu 
szkolnego, wójt i sekretarz gminny patrzą 
z politowaniem ra nauczyciela, zabiega­
jącego o parę kilogramów wapna na bie­
lenie, proszącego o kobietę, która umyła­
by podłogę, o domorosłego cieślę i sto­
larza, którzy poprawiliby dach i ławki.

Zabiegi o sługę szkolnego i opał na 
■ zimę wymagają znowu, przedstaw :eń 

i próśb, wnoszonych do tych, którzy dy­
sponują kasą gmmną. I czyż, w takich 

' warunkach szkoła może być uważaną 
przez otoczenie za poważną instytucję 
państwową, a nauczyciel i jego opinia 
za czynnik reprezentujący walory intelek-

szkolnego, po- 
drzwi, poprawić 

obielić ściany, 
musi on czcsto-

znaczne podróże 
i nieodzowny wa- 

normalną pracę 
Zabiega więc nauczyciel wiejski 

ttórę w jego sytuacji ży-

Szkoły 
w okresie mrozów

Niebawem ukaże się w Dzienniku Urzę­
dowym Ministerstwa Oświaty okólnik regulu­
jący sprawę prowadzenia nauki w szkołach 
w okresie dużego spadku temperatury.

Okólnik przewiduje, źe w czasie silnych 
mrozów przy temperaturze —20‘C i niższej, 
należy usprawiedliwiać nieobecność uczniów, 
którzy nie przyszli do szkoły ze względu na 
odległość, słaby stan zdrowia bądź brak do­
statecznie ciepłej odzieży.

Przerwanie nauki w szkołach jest dopusz­
czalne. jeżeli nie da się osiągnąć w pomiesz­
czeniach szkolnych temperatury 
,12'C. W wypadku, gdy tylko 
szkolnych można osiągnąć tę 
wskazane jest przerwać naukę
I — IV, ą prowadzić nadal normalnie 
z dziećmi klas wyższych. W okresie 
mrozów należy otoczyć . szczególną 
działalność świetlic szkolnych, które powinny
się- znajdować w najcieplejszych salach. Rów­
nież trzeba w tym okresie zwrócić uwagę na 
dobrą organizację dożywiania młodzieży i za­
pewnić jej gorące posiłki.

W wypadku znacznej liczby zachorowań 
młodzieży szkolnej np. na grypę, anginę, ka­
tary nosa, gardła i oskrzeli, kierownicy (dy­
rektorzy) szkół w porozumieniu z wydziałem 
zdrowia rozważą ewentualną potrzebę prze­
rwania nauki w szkole na okres silnych mro­
zów. O przerwaniu nauki należy natychmiast 
zawiadomić bezpośrednie władze szkolne.

przynajmniej 
w części ’zb 
temperaturę.
w klasach 

zajęcia 
silnych 
opieką

tualne w danem środowisku? Jeżeli więc 
szkoła i nauczyciel mają spełniać ciążące 
na nich obowiązki wychowawcze, to nie 
mogą zależeć od. humoru i dobrej woli 
zarządu gminnego, 
własnych, niejako, 
gospodarczej. Czyż 
drugi urząd, drugą
nakładanohy. tyle obowiązkó'
łę. wiejską, a pozostawiono ją niemal 
poza troską publiczną?

ale muszą stać na 
nogach egzystencji 
znamy na świece 

instytucję, na która 
co na szko-

„Głos Nauczycielski" nr 4 z r. 1934 
pisał:

...O szkołę niech się martwi p.ierpwnik, 
któremu inspektor szkolny zwraca trwo­
gę, aby nie dopuścił do zamknięcia szko­
ły... i kierownik płaci w czasie ferii bie­
lenie i czyszczenie szkoły, w zimie kupuje 
opał, a przez cały rok zabiega o zamiata­
nie szkoły. Nauczyciel, który chce mieć 
w swojej izbie pot zadek, kupuje olej py- 
łochłonny i smaruje nim podłogę... 
O szkole nikt nie myśli, tylko nauczyciel- 
kierownik, bo inspektor zapisuje wszelkie 
zaniedbania samorządu na 
uczy cielą-kierownika.

prowadzeni do ruiny, że trzy pokolenia w 
Kaliszu bez butów chodzić będą itp.

...założone fundamenty i częściowo ma­
ry zostały rozebrane i materiał sprzeda­
ny. Twierdzono, że projekt tej szkoły jest 
niedobry i że będzie wybudowana lepsza 
szkoła. Na wybudowanie tej „lepszej" 
szkoły dzieci kaliskie czekają do dnia 
dzisiejszego... IV Radomiu... został zbudo­
wany wspaniały gmach szkoły powszech­
nej imienia prezydenta Gabriela Naruto­
wicza. i tam znowu trafiono na sprzeciwy 
ugrupowania narodowego w radzie miej­
skiej. To samo było z budową miejskiej 
łaźni ludowej. Gdyby nie większość lewi­
cowa w radzie miejskiej budowa tych 
gmachów nie doszłoby do skutku.

...F Łowiczu... został zbudowany pięk­
ny gmach szkolny. Budowa tego gma­
chu; jak i budowa miejskiego domu dziec­
ka. również natrafiła na sprzeciwy koła 
radnych närodozvych w radzie miejskiej. 
/ gdyby nie fakt przegłosowania tych 
sprzeciwów przez
miejskiej, którą to większość stanowiła 
lewica i żydzi (tak — żydzi!), to budo­
wa nic zostałaby zrealizowana. Z taką 
samą ignorancją i tępym uporem... spo­
tykałem się wszędzie tam, gdzie chodziło 
o akcję opieki nad dzieckiem i faktycznie, 
gdyby nie zrozumienie i czynna pomoc — 
a także w wiciu wypadkach pomoc ma­
terialna — świata nauczycielskiego, nic 
w dziedzinie opieki nad dzieckiem zrobić 
by nie było można

większość na radzie

rachunek na-

z 29 marca

gdy chodziło

„Głos Nauczycielski" 
1936 r. pisał:

...IF 1919 r. a> Kaliszu, 
o zlikwidowanie bezcelowych robót miej­
skich, przy których pracowało, przeszło 
3000 bezrobotnych, . a polegających na 
przesypywaniu gruzów z jednego miejsca 
'na drugie i wysunięta została myśl bu­
dowania gmachów szkół powszechnych 
i mieszkań dla nauczycieli, myśl ta spot­
kała się z ostrym sprzeciwem panów 
radnych z obozu tzw. narodowego i bu­
dowa gmachów szkolnych nie została... ‘ 
przez radę miejską uchwalona. Twierdzo- i 
no, źe co do budowy należy czekać lep- j 
szych czasów, a co do bezrobotnych 
twierdzono, źe sprawa bezrobocia w Pol­
sce sama się zlikwiduje!

...mówiono, źe kojarzący te poczyna-1 
nia... prezydent miasta... napatrzył się.' 
gdzieś zagranicą na piękne gmachy 
szkolne i chce 10 samo u nas robić, ale \ 
Polska to nie zagranica, co dobre jest w 
innych krajach to szkodliwe u nas w Pol- ' 
sce, gdyż dziecku uczęszczającemu do 
takich szkół w głowie się przewróci! Prze- j 
powiadano, że... mieszkańcy zostaną do-Ą

„Głos Nauczycielski" z dnia 3 maja 
1936 r. pisał:

...U? gminie 
.źy Oskiego jest 
misarz policji

Szczepankowo, pow. łom- 
wójtem emerytowany ko- 

państwowej, p. Świerszcz

Bronisław, który w niezwykle uprzejmej 
formie stara się dzielić ciężary swej pra­
cy z kierownikami szkół powszechnych 
swojej gminy, zasypując ich urzędowymi 
„prośbami" rozmaitej treści... Można, by 
darować panu wójtowi Świerszczowi wy­
syłanie papierków „urzędowych", gdyby 
jednak pan wójt nie zapomniał się do te­
go stopnia, źe pozwolił sobie na wysła­
nie do kierowników szkól „wotum .nieuf­
ności" (!). Oto treść takiego pisma wy­
słanego do kolegów M. S. z Czaplic i 
P. J. z larnut: „Zarząd gminy Szczepan­
kowo, powiatu łomżyńskiego, dnia 
20 marca 1936 r. L. 18-36 do Pana Kie­
rownika Szkoły Powszechnej w ...Uprzej­
mie komunikuję, że rada gminna na po­
siedzeniu plemirnem w dniu 19 marca 
1936 r. uchwaliła wotum nieufności dla 
Pana w związku ze sprawozdaniem Ko­
misji Rady, która zbadała sprawę rozcho­
du drzewa opałowego w.... w roku szkol­
nym 1935-36 i uznała, że takowe było 
rozchodowane nie celowo, rozrzutnie 
i złośliwie, czem wyrządzono ogö'owi i 
gminie znaczne straty materialne. Podpi­
sano: wójt Br. Świerszcz".

...Znamy wiew wyczynów z gospodarki 
gminnej pana wójta Świerszcza, toteż nie 
dziwimy się, że stara się omotać niewy­
godnych sobie radnych nauczycieli, 
zwłaszcza zaś członka komisji rewizyjnej, 
ależ czy pan wójt, który przecież nie jest 
analfabetą i od którego jako od byłego 
komisarza policji państwowej wymagać 
należy znajomości prawa, nie zdawał so­
bie sprawy, źe powołując komisję do ba- 
deria czynności nauczycieli oraz dopusz­
czając do uchwały wyrażającej zarzuty 
i „wotum nieufności" kierownikom szkól, 
dopuścił się bezprawia?
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Potępienie 
comiesów w Angli 
i ąz ANGLII zaprzestano druku comicsów 
’ ’ amerykańskich w następstwie sze-

W
y NIECIERPLIWOŚCIĄ, a 

jednocześnie z lekkim 
rokiej akcji społecznej: protestów nauczy- I niepokojem przestąpiłem we 
cieli, lekarzy, duchownych i interpelacji w l wrześniu 1953 roku — jako 
Izbie Gmin.’ Wie'u sprzedawców gazet od- I absolwent PWSJ5, we Wrocła- 
mówiło kolportażu, a zakłady graficzne 
Glasgow i Leicester wobec stanowczej po- ■ kształcącej 
stawy pracowników zerwały1 kontrakt z 
wydawcami. Jak podsje „Daily Mail“ roz­
patruje się możliwości wvdanta zakazu im­
portu comisów Zjednoczonych
.(..Nowa Kultura“).

1
PODKO w Brzezinach

TVA terenie powiatu brzeziń- 
T’skiego już od konferencji 
sierpniowej w 1951 r. praca w 
PODKO ruszyła z miejsca, po­
nieważ powiat nasz należał do 
tych, które miały instruktorów 
przedmiotowych. W latach u- 
biegłych odbywały się w czte­
rech punktach powiatu, tj. w 
Brzezinach. Strykowie. Kolusz­
kach i Rokicinach (w ustalone 
dni raz w miesiącu w godzi­
nach popołudniowych, najczę­
ściej o godz. 15) zebrania po­
szczególnych zespołów przed­
miotowych, tzn. każdego przed, 
miotu w różne dni.

W praktyce wyglądało to w 
ten sposób, że ustawicznie 
trwała „wędrówka nauczycie­
li“. Ciągłe zwalnianie się na­
uczycieli ze szkól z dala polo-' 
żonych od miejsca, zebrań pa­
raliżowało pracę w szkole. By­
wało i tak. źe nauczyciele 
zwalniali się z ostatnich lekcji, 
a nie zawsze brali udział w 
zebraniach zespołów. Frekwen­
cja była coraz gorsza. Uczest­
ników konferencji odstrasza! 
nie tylko późny powrót do do­
mu. lecz przede wszystkim nie 
pociągała ich praca w niektó­
rych zespołach, gdyż była pro­
wadzona nieinteresująco, bez 
lekcji praktycznej, której, rzecz

jasna, w późnych godzinach 
popołudniowych zorganizować 
nie było można.

Praca poprawiła się od 
stycznia 1954 r„ gdy ustalono 
że zespoły organizować się bę­
dzie raz w miesiącu po trzech 
godzinach zajęć szkolnych. Ja­
ko stały dzień zebrań ustalono 
czwartki. W drugi czwartek 
miesiąca zebrania odbywały 

% w Strykowie, w trzeci — 
w Koluszkach i w czwarty — 
w Rokicinach (z Brzezin zre­
zygnowano). W miejscowoś­
ciach tych tworzone są pra­
cownie przedmiotowe.

A oto jak wygląda przebieg 
jednego z takich zebrań. Już o 
godzinie 11 rano -zbierają się 
wszyscy instruktorzy PODKO 
wraz z kierownikiem PODKO 
i do godz. 12 odbywają naradę 
roboczą. O godzinie 12 rozpo­
czynają się zebrania poszcze­
gólnych sekcji przedmiotowych 
prov.iadz.one przez instrukto­
rów. Zwykle pracę rozpoczyna 
się od lekcji praktycznych. Po 
lekcjach następuje ożywiona 
dyskusja. Ten sposób prowa­
dzenia daje dużo korzyści, 
szczególnie młodym niewykwa­
lifikowanym nauczycielom. Za­
jęcia kończą się o godzinie 17.

Dzięki takiej organizacji

pracy frekwencja na zebra­
niach zespołów podniosła się 
z 60 %• do 90%, a rezultaty są 
już widoczne. Między innymi 
nauczycielstwo powiatu brze-

zińskiego już poważne 
osiągnięcia w wykonywaniu 
pomocy naukowych.

Józef Fe ja 
Rokiciny

wiu — próg I Szkoły Ogólno- 
w Tarnowskich 

J Górach, gdzie miałem rozpo- 
. Ićząć pracę w zawodzie na­

uczycielskim. Tkwiły mi w pa­
mięci słowa rektora PWSP, 
który na uroczystości wręcze­
nia dyplomów tak mniej wię- 

I cej do nas powiedział: „Jestem 
i przekonany, że jeżeli traficie 
do szkoły, w której grono i 
ZOZ będą umiały otoczyć was 
pieką i zrozumieją waszą 
rudną sytuację jako początku- 
ących nauczycieli, będziecie 

mieli wyniki i pełne zadowo-
I enie z pracy zawodowej“.

■<W kilka dni po rozpoczęciu 
roku szkolnego odbyło się 
pierwsze zebranie ZOZ. I te­
raz, my młodzi adepci zawodu 
nauczycielskiego (bowiem nie 
tylko ja rozpoczynałem w tej 
szkole pracę), odczuliśmy że 

-nasi „starzy“ koledzy są wlaś- 
I nie tymi, o których mówi! w 
chwili pożegnania nasz rektor.Słów kilka o egzaminach na wyższe uczelnie

żywa obywatel zajmujący wy- j Na zebraniu przydzielono nam 
sokie stanowisko w wojewódz­
twie? (autentyczne).

Zdarza się, oczywiście, że 
zdający istotnie da błędną od­
powiedź na skutek braku wia­
domości, często jednak atmo­
sfera i sposób stawiania py­
tań peszą młodych ludzi, 
zwłaszcza przy egzaminie z 
wiadomości społeczno-politycz­
nych.

Czy
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WPRAWDZIE minął dopie­
ro I okres, ale młodzież 

jedenastych klas żyje już za­
gadnieniem matury i dalszych 
studiów. Nie pora jeszcze m >- 
wić o samych egzaminach 
wstępnych na wyższe uczel­
nie. gdyż dzieli nas od nich 
parę miesięcy, ale warto może 
już teraz zastanowić się nad 
ich organizacją.

Z rozmów z abiturientami 
szkół liceów ogólnokształcących 
wyniosłem wrażenie, że do­
tychczasowe egzaminy wstęp­
ne i konkursowe — różnie 
zresztą na różnych uczelniach 
organizowane — nie dają mło­
dzieży przeświadczenia, ze 
istotnie ten egzamin jest de­
cydującym aktem w przyję­
ciu na wyższą uczelnię. Sły­
szy się zewsząd narzekania 
profesorów uniwersyteckich na 
niski poziom zdających i mło­
dzież zna te opinie. Idzie ona 
często na egzamin z nastawie­
niem. że komisja to nie ze­
spół życzliwych ludzi żądają­
cych bezstronnie właściwych 
odpowiedzi na sensowne py­
tania z zakresu zdobytej wie­
dzy — ale. że na zdających 
czyhają różne pułapki, w ro­
dzaju np. pytania: jak się na-

opiekunów spośród starszych 
nauczycieli — specjalistów w 
danych przedmiotach. Moim 
opiekunem została kol. Maria 
Jaworska, nauczycielka fizyki, 
która w zawodzie nauczyciel­
skim pracuje od lat kilkunastu.

Przydział opiekuna nie po­
został jedynie w protokole ze-

nie byłoby słuszne, aby 
przed młodzieżą odkryto częś­
ciowo program wymagań przy 
egzaminach na wyższe uczel­
nie. Czy nie można by orga­
nizować krótkich kursów przy­
gotowawczych, na których do­
puszczeni kandydaci poznaliby 
się z profesorami, zorientowa­
li w wymaganym materiale, 
powtórzyli go i dopiero tak 
przygotowani zdawali egzamin. 
Kursy te pozwoliłyby też gro­
nu profesorskiemu przyjrzeć 
się bliżej młodzieży i może 
uniknęłoby się tych błędów, 
które wciąż jeszcze na skutek 
wadliwej często 
zmuszają młodzież 
gnacji z uczelni już 
studiów.

Dlaczego właśnie do Siedlec
JUŻ od dawna marzyłem o 

radio. Nic dziwnego, bo to 
pożytek niemały, no i wielka 
przyjemność. Z pomocą przy­
szedł mi Zarząd 
Powiatowego ZZNP 
Dworze obiecując 
talonu. Ucieszyłem 
zmiernie a rodzina moja przez 
dwa tygodnie o niczym innym 
nie mówiła, tylko o radio.

Gdy wreszcie dostałem ta­
lon na kupno radioaparatu, 
radość moja nie miała granic. 
Ale mina mi trochę 
gdy dowiedziałem się, 
aparat muszę jechać 
Siedlec oddalonych o 
od Warszawy, nie licząc dro­
gi z Nowego Dworu do stoli­
cy. Nasunęło mi się pytanie, 
dlaczego właśnie do Siedlec, 
skoro w naszym Nowym Dwo­
rze są sklepy MHD. O tym, że 
są w Warszawie, nie potrze­
buję chyba wspominać. Ale 
trudno, jechałbym nawet da­
lej. byle tylko marzenie moje 
ziściło się.

Wybrałem się w podróż. W 
drodze spotkałem kierownicz­
kę szkoły z Wieliszewa, rów­
nież szczęśliwą posiadaczkę 
talonu, Dobrnęliśmy jakoś do

Oddziału 
w Nowym 

przydział 
się nie-

z rzedła, 
że po 

aż do... 
130 km

rekrutaeji 
do rezy- 
w trakcie

S. Wils
Olkusz

Siedlec. Do towarzystwa dołą­
czył się jeszcze jeden kolega 
7, Legionowa. Popędziliśmy 
we trójkę do sklepu MHD.

Tam, u kresu wędrówki, 
zdumiony ekspedient powie­
dział: ,.A któż to słyszał wy­
syłać Was zza Warszawy do 
Siedlec po aparaty?! Przecież 
my mamy jeszcze 40 talonów 
niezrealizowanych ze swego 
terenu. Aparatów nie ma i 
oczywiście ich nie otrzyma­
cie!“. Dla nas jednak nie było 
to takie oczywiste. Stanęliśmy 
we trójkę jak wryci. A więc 
długa podróż tam i z powro­
tem, pośpiech, stracony dzień, 
zmęczenie i wreszcie wydatek 
na podróż — wszystko to na 
nic, wszystko po to, by usły­
szeć, że aparatów nie dostanie­
my. Ciekaw jestem tylko, kto 
ponosi odpowiedzialność za ta­
kie załatwianie sprawy. Cie­
kawi mię to tym bardziej, że 
do dziś nie wiem, jak wytłu­
maczyć swojemu malutkiemu 
synkowi, dlaczego mimo obiet-1 
nic nie przywiozłem mu radia, i

Wacław Kozłowski
Szkoła Podstawowa nr 

w Nowy Dworze
1

to1 '■ _ ’> złoszczą: więc sam sobie odnowię, ale muszę
Bywa, źe nauczycie! X nie przybył robić w czasie, który miałem poświęcić 

na pracę społeczną.
Idę dalej. Do koleżanki S. trudno 

trafić, bo zmienia co kilka dni miesz­
kanie. Małe to stworzonko zastaję u ja­
kiejś dalekiej krewnej. Pakuje walizę. 
Spojrzała na mnie złym okiem.

— Koleżanko, mamy iść na zebranie...
— Niech pan sani idzie! Ja muszę 

przenieść swoje graty aż pod stadion 
do ciotecznej siostry mojej stryjecznej

■-zwagierki. To dobre dwa i pół kilome­
tra.

Co było robić? Musiałem pomóc. 
Oboje nie poszliśmy na zebranie.

Oto przed stawiłem czterech reakcjo­
nistów, którzy nie wzięli udziału w „ży­
ciu społecznym“. Kiedy po raz drugi 
usłyszałem, że jestem reakcjonistą, za­
cząłem się zastanawiać nad tym, czy 
rzeczywiście nie działa tu gdzie reak­
cja?

Czy jesteśmy „reakcjonistami“, czy 
ofiarami niedbalstwa Zarządu Budyn­
ków. Mieszkalnych i innych instytucji, 
które urzędowo mają się troszczyć o na­
sze warunki bytowe?

Proszę Cię, Andrzeju Drzazgo, odpo­
wiedz!

OTO, jakie sprawy mnie 
Bywa, źe nauczyciel X : 

na jakieś zebranie. Zaraz pada oskarże­
nie: „Reakcja“. Nauczyciel Y odmówił 
wzięcia udziału w jakiejś akademii. Pa­
da oskarżenie: „Reakcja“. Otóż pewne­
go razu postanowiłem odwiedzie cały 
zespół „reakcjonistów“. Odwiedziłem 
najpierw siebie. Jacorzyńskiego zasta­
łem po prostu wściekłego, mył się właś­
nie, przy czym po pokoju rozchodzi) się 
nieprzyjemny odór kanałów. Co się sta­
ło? Od dwu lat pros— o napi—vę pęk­
niętej rury kanalizacyjnej w piwnicy i 
doprosić się nic mogę. Każde zejście 
do piwnicy kosztuje innie osmarowanie 
się odpływami kanalizacyjnymi. Mam 
iść na sesję MRN. Nic mogę w tym sta­
nie! Niech inni po próżnicy gadają, bo 
troski o dobro obywatela nie widzę...

Idę do koleżanki C. Mieszka na III 
piętrze. Na schodach widzę porozle­
waną wodę. Wchodzę do mieszkania. 
Na kanapie leży koleżanka śmiertelnie 
blada, z oczu jej płyną ciche łzy po­
krzywdzonej samotnicy.

— Co Wam, koleżanko? Mamy iść na 
sesję MRN...

— Ja nie mogę. Od pół roku proszę 
o naprawienie wodociągu, który pękł 
ubiegłej zimy. Woda odcięta, a ja mu­
szę wodę nosić z piwnicy. Serce po 
moich przejściach wojennych odmawia 
mi posłuszeństwa, a noszenie wody 
wiadrami na III piętro tak mnie męczy, 
że nie mam już siły nigdzie iść. Niech 
sobie radzą beze mnie. Widocznie w 
naszym MRN, dla nas, ludzi pracy, u- 
znania nie ma.

Idę dalej. Kolegę S. zastaję w 
tyra ubraniu, na którym znać 
rozmaitych farb.

— Serwus, Stachu! Mamy iść 
branie MRN.

— Nie mogę! Dwa lata prosiłem o 
odnowienie mieszkania. Nie zrobili,

S. JACORZYNSKI
Gorzów Wielkopolski
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Drogi reakcjonisto (w wyniku pęknię­
cia rury kanalizacyjnej)!

Przedrukowuję Twój list in extenso w 
nadziei, że Zarząd Waszego Oddz. Pow. 
ZZNP natychmiast pośpieszy, by całą 
Waszą czwórkę zrehabilitować, a nowa 
Miejska Rada Narodowa Gorzowa swo­
ją działalnością zada kłam Waszym 
gorzkim utyskiwaniom na brak troski 
o człowieka pracy.

Ściskam Twoją umorusaną dłoń.
ANDRZEJ DRZAZGA

SJAWzr - «fjtoorif

TARNOWSKICH GÓRACH
brania, lecz na szczęście zna­
lazł swoje odbicie w praktyce. 
Wkrótce przekonałem się, że 
moja opiekunka jest niewy- 
czerpalną skarbnicą doświad­
czenia pedagogicznego.

Jako początkujący nauczy­
ciel miałem poważne trudności 
w planowaniu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej i dlate­
go często zwracałem się do kol. 
Jaworskiej z prośbą o pomoc. 
Zawsze spotykałem się z życz­
liwością i konkretną radą.

Fakt, że korzystaliśmy z tej 
samej pracowni, był wpraw­
dzie kłopotliwy, 
trzeba 
danym 
cowni, 
cję w 
strony 
cej sposobności do korzystania 
z rad opiekunki. Przekonałem 
się niebawem, że nad moimi 
pierwszymi krokami fizyka 
opiekunka czuwała nawet wte­
dy, gdy o tym nie wiedziałem. 
Aby nie być gołosłownym, opi- 
szę jeden fakt, który może naj­
lepiej zobrazuje właściwy sto­
sunek starszego nauczyciela do 
młodego niedoświadczonego ko­
legi.

Tematem lekcji, którą mia­
łem przeprowadzić w klasie 
VIII, było „Laboratoryjne 
otrzymanie wodoru“. W ga­
binecie przygotowałem po­
trzebny do lekcji aparat Kip- 
pa, ale nie przyszło mi na

gdyż ciągle 
było uzgadniać, kto w 
czasie pójdzie do pra- 
a kto będzie miał lek- 
klasie, lecz z drugiej 

fakt ten dawał mi wię-

myśl, by sprawdzić jego dzia­
łanie. Gdy na kilka minut 
przed lekcją wszedłem do ga­
binetu, zobaczyłem, jak kol. 
Jaworska krząta się kolo apa­
ratu. Okazało się, że spraw­
dziła jego działanie, a ponie­
waż. kwas był zużyty, reakcja 
nie zachodziła i wodór się nie 
wydzielał. Zastałem ją właśnie 
w tej chwili, gdy dodawała 
nową porcję cynku i wymie­
niała kwas. Naprawdę, byłem 
wzruszony tym faktem, gdyż 
dopiero teraz zdałem sobie 
sprawę, jaki byłby efekt tej 
niewątpliwie nieudanej lekcji, 
gdyby nie życzliwość kole­
żanki.

Przykładów troski kol. Ja­
worskiej o to, by moje lekcje 
w pełni się udały, mógłbym 
przytoczyć więcej. Nauczyły 
mnie one tego, że obecnie nie 
przeprowadzę bez uprzedniego 
.sprawdzenia żadnego doświad­
czenia. nawet najprostszego, 
nawet takiego, co do którego 
mam stuprocentową pewność, 
że się powinno udać.

Podczas ferii letnich powsta­
ła w naszym zakładzie piękna 
pracownia chemiczna, którą 
urządziliśmy całkowicie syste­
mem gospodarczym. Pracownia 

, ta podczas konferencji sierp­
niowej była przedmiotem po­
dziwu i zazdrości wszystkich 
nauczycieli fizyki i chemii na­
szego powiatu. Dzięki temu, że 
mamy obecnie dwie pracow-

OB. JÓZEF MAŚLIŃSKI. «RO­
DA WLKP. - W myśl art. 89 
ust. 8 Dekretu z dnia 25 
czerwca 1954 r. o po­
wszechnym zaopatrzeniu eme­
rytalnym pracowników i ich 
rodzin (Dz. U. PRL- Nr 30 
poz. 116) w razie śmierci o. 
soby pobierającej rentę, pen­
sję lub zaopatrzenie na pod­
stawie dotychczasowych prze­
pisów. lub członka rodziny 
tej osoby — przysługuje za­
siłek pogrzebowy na warun­
kach i w wysokości, wymie­
nionych w niniejszym dekre­
cie. W myśl art. 62 powol­
nego dekretu zasiłek pogrze­
bowy w razie śmierci osoby 
pobierającej pensję wdowią, 
obecnie zwana renta rodzin­
ną. wynosi 100% podstawy 
wymiaru renty, a stosownie do 
art. 61 tegoż dekretu zasiłek 
pogrzebowy przysługuje oso­
bie. która pokrył* koszty po- 
grzebu. Zwrot kosztów po­
grzebu w mvśl przepisów po­
wołanego dekretu nie przy­
sługuje.

OB. KABIESZ BRONISŁAW. 
LWÓWEK ŚLĄSKI. WOJ WRO­
CŁAW — Wychowawcy Zakła­
dów Wychowawczych, burs i 
internatów otrzymują 10 do­
datku w stosunku do rzeczy­
wiście 
dżin. W mieiscpwościach 
2 000 mieszkańców 
wawcy zakładów 
czych, zaimuiący 
służbowe w tych 
nie są zwolnieni od odpłatnoś­
ci za zalm.owine mieszkanie 
i za świadczenia (wada, 
oświetlenie, gaz). Wychowaw­
cy przysługuje 1 dzień w ty­
godniu wolny od pracy, który 
może nrzynaść w niedziele. 
Za dzień świąteczny przypa­
dający w tygodniu dzień wol­
ny nie przysługuje.

przepracowanych qo- 
do 

wvcho. 
wychowa w. 
mieszkania 
zakładach

OB. KASPERKIEWICZ STA­
NISŁAW. GRODZISK MAZO 
WIECKI — Etatowy woźny 
szkolny ma prawo do urlopu 
w wymiarze określonym w do­
tychczas obowiązującym art. 
105 ustawy o państwowej służ­
bie cywilnej, który głosi, że 
pracownikowi fizycznemu po 
1 roku gracy przysługuje pra­
wo do 2-tygodnioweqo urlopu 
vypoczynkoweqo, po 10 la­
tach do 3-tygodniowego, a po 
20 latach do 4-tyqodnioweao 
urlopu wypoczynkowego. Do 
obowiązków woźnego szkolne­
go należy m, in, utrzymanie

porządku w szkole, a więc 
sprzątanie klas, korytarzy i 
innych pomieszczeń szkolnych 
w budynku szkolnym.

Porządkowanie budynku 
szkolnego po remoncie. jak 
mycie podłóg, okien itp., rów­
nież wchodzi w zakres obo­
wiązków woźnego szkolnego. 
Jeśli jednak dla wykonania 
tych prac woźny zużywa wię­
cej niż 8 godzin dziennie, to 
wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe może być wypła­
cona z budżetu szkoły w ra­
mach pracy zleconej przy za­
chowaniu formalności wyma­
ganych przy zawieraniu umów 
o pracę zleconą. Podobnie 
przedstawia się sprawa opala­
nia szkoły przez woźnego czy 
to w kotłach centralnego 
ogrzewania, czy palenia w po­
szczególnych piecach. Jeśli na 
wykonanie tych prac woźny 
zużywa ponad 8 qodz'n dzien­
nie. powinien otrzymać wyna­
grodzenie za godziny nadlicz­
bowe w ramach prac zleco­
nych. Szczegółowe przepisy 
dla pracy woźnego zawarte 
są w regulaminie ogłoszonym 
w Dz. Urz. Min. W.R. i O.P. 
z 1927 r. Nr 8 poz. 118.

OB. JANIK JÓZEF — SZKO­
ŁA W BIELGZY. P TA BIADO­
LIMY — W myśl instrukcji 
Ministerstwa Oświaty Nr Os. 
1-2073-54 z dnia 4 czervzca 
1954 r. nauczyciele szkół 
podstawowych ogólnokształcą­
cych, a w ich liczbie i kiero­
wnicy tych szkół, mający u- 
kończone studia wyższe, insty­
tut nauczycielski lub zdany 
egzamin unroszr.zony na nau­
czyciela szkół średnich, obo- 
wiązani sa do wymiaru za­
jęć nrzewidzianego w myśl 
obowiaziiia.cych nrzeoisów dla 
nauczycieli szkól licealnych. 
Nauczyciele ci z racji obniżo­
nego wymiaru zajęć nie ko­
rzystają z nrawa przeliczania 
godzin lekcyjnych odbywa­
nych w klasie VII i nie otrzyj 
mulą wynagrodzenia za go­
dziny nadliczbowe, wynikają­
ce z tego przeliczenia. Prze­
widziane w s 3 rozporządze­
nia Rady Ministróyz z dnia 29 
maia 1954 r. w sprawie upo­
sażenia nauczycieli i wvcho- 
wawcćy (Dz. U. PRL Nr 26 poz. 
103) dodatki 5' przy uposa­
żeniach wg stawek a) i b) § 2 
i 10' przy uposażeniach wg 
stawki cl I 2 przysługują tyl­
ko nauczycie.om szkół zawo- 
dowveh. nauczafacym przed­
miotów ogólnokształcących 1

pomocniczych. nauczycielom- 
zakładów kształcenia nauczy­
cieli i wychowawczyń przed­
szkoli oraz nauczycielom i 
wychowawcom szkół i przed­
szkoli ćwiczeń. Wymienione 
dodatki nauczycielom szkół 
ogólnokształcących st. pod­
stawowego i licealnego nie 
przysługują,

OB. ZAJAC JÓZEF. POW. 
PIŃCZÓW, WOJ. KIELCE — 
Wobec częstych pytań w spra­
wie zaliczenia okresu zasad­
niczej służby wojskowej do 
służby nauczycielskiej, wyjaś­
niamy. W myśl art. 4 dekretu 
z dnia 6 września 1951 r. o 
szczególnych uprawnieniach i 
ulgach dla żołnierzy kadro­
wej służby wojskowej i ich ro­
dzin (Dz URP Nr 46 poz. 339), 
ilekroć obowiązujące przepisy 
uzależniają wysokość wyna­
grodzenia, wysokość zaopa­
trzenia emerytalnego na wy­
padek niezdolności do pracy 
(renty inwalidzkie) lub na wy­
padek starości (renty starczej) 
albo też wymiar urlopu od 
ilości lat pracy w zakładzie 
pracy lub zawodzie — okres 
odbytej przez żołnierza po 
dniu wejścia w życie niniej­
szego dekretu zasadniczej (ka­
drowej) służby wojskowej za­
licza mu się na równi z okre­
sami pracy pod warunkiem 
zgłoszenia się do pracy, w 
ciągu 30 dni od zwolnienia z 
wojska po odbyciu służby 
wojskowej. Ponieważ powoła­
ny dekret wszedł w życie z 
dniem jeao ogłoszenia w dniu 1 
7 września 1951 r.. przeto 
wszystkim nauczycielom, któ­
rzy w chwili wejścia w życie 
dekretu odbywali zasadniczą 
służbę wojskową lub którzy 
odbyli w całości tę służbę po | 
dniu weiścia w życie dekre- i 
tu lub będą odbywali taką 
służbę w przyszłości, a po od­
byciu służby wojskowej po­
wrócili w ciągu 30 dni od 
zwolnienia do zawodu nau­
czycielskiego w tym samym 
zakładzie pracy, okres służby 
wojskowej powinien być zali- , 
czony do stażu pracy pedago- , 
aiczńei przy wymiarze uposa- | 
żenią lub wvnaqrodzenia. Na- i 
uczyciele, k^ó^zy odbyli za­
sadniczą służbę wruskową 
przed wejściem w życie de­
kretu. to iest przed dniem 7 
września 1951 r., z upraw­
nienia powyższego nie korzy- i 
stają.

Franciszek Niżyński 
radca prawny ZZNP 1.1
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nie i bogate zaopatrzone gab!» 
nety, dzięki temu, że kol. Ja­
worska w dalszym ciągu nie 
spuszcza oka z moich lekcji — 
praca moja daje coraz lepsze 
wyniki, zadowolenie moje z 
pracy coraz bardziej wzrasta.

Współpraca między mną a 
kol. Jaworską zacieśnia się co­
raz bardziej. Ze względu na to, 
że uczymy w klasach równo­
ległych, omawiam}' wspólnie 
pewne zagadnienia i odbyte 
lekcje, przygotowujemy do­
świadczenia i demonstracje. 
Oczywiście najwięcej na tym 
korzystam ja, nabieram coraz 
więcej pewności dydaktycznej, 
lekcje staram się prowadzić 
coraz lepiej i ciekawiej. Bywa­
jąc na lekcjach kol. Jawor­
skiej i widząc do jakiej per­
fekcji można dojść w zawo­
dzie nauczycielskim dzięki 
usilnej pracy nad sobą, staram 
si’ dorównać tej doświadczo­
nej koleżance tak pod wzglę­

dem metody pracy, jak i osią­
ganych wyników w nauczaniu 
i wychowaniu młodzieży.

Życzę wszystkim młodym 
nauczycielom, którzy zaczyna­
ją swą trudną pracę, aby mieli 
takich opiekunów i taką opie­
kę, jaką ja zostałem otoczony 
w naszym zakładzie.

• Zbigniew Chrzanowski
nauczyciel I Szkoły Ogólno­
kształcącej w Tarnowskich 

Górach

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. kol. R. Osowicka z Jeleniej Góry. A. Bu- 

cholski z. Zielonej Góry, Firlej — prosimy o po­
danie adresów celem przesłania nagrody książ­
kowej .

Kolega 7. Leszna, kol. kol. H. Kuklińska, W- 
Z.. W. Ostrowski, M. W., kol. ze Stalinogrodu, 
M. Kowalska, kol. Zainteresowany — prosimy 
o podanie nazwisk 1 adresów celem przesła­
nia informacji.

l tycia cyniwliw
Podczas obchodu Dnia Nauczyciela w 

Namysłowie odbyło sie spotkame z nau- 
czycielami-radnymi. Ił? części artystycz­
nej wystąpił z bogatym programem ze­
spół nauczycielski z Koźla.

(Z.S)
Z inicjatwy Zarządu Okręgu ZZNP w 

Opolu odbyło się spotkanie nauczycieli z 
posłem na Sejm, kol. Chlebdą, nauczycie­
lem Szkoły Ogólnokształcącej w Głucho­
łazach. Ił? czasie spotkania przy omawia­
niu rea'izacji programów wyborczych te­
renowych komitetów Frontu Narodowego 
poruszono m. in. -sprawę mieszkań dla 
nauczycieli.

(S. .4.)

OSIOSZENIA DROgHE
Zielińska Regina przekazuje wręczoną jej 

przez wczasowiczów „Przodownika" vz Duszni­
kach sumę zł. 240 na fundusz wdów i sierot po 
nauczycielach. Zielińska Regina, W-wa, ul. Na­
ruszewicza 3 m. 5.

Wydawca: RSW ,,Prasa" Warszawa, 
ul. Wiejska 12; tel. 8-24-11.

Redakcja: Warszawa ul. Spasow-
skiego 6/8. Telefon 61011-17, wew­

nętrzny red 261. 262. 263. 264.

Prenumerata kwartalna — 3.60 zł, 
półroczna — 7.20 zł. roczna — 11.41) zł. 
'Zamówienia I wplatv na prenumeratę 
..Głosu Naurzyeielskleęo“ przyjmują 
tylko urzedr pocztowe oraz listonosze 
wiejscy t miejscy do dnia 10 każdego 
mlesiaca na miesiąc następny | okre­

sy dalsze.
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